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Z powodu święta uroczystego Dzien­
nik jutro nie wyjdzie.

PO2NAŃS 31 października.
Jakkolwiek już onegdaj armia marszałka Bizaine’a 

j załoga twierdzy Metz miały broń złożyć przed zamia­
nowanym świeżo wraz z następcą tronu feldmarszałkiem, 
lisięciem Fryd rykiem Karolem, przecież dotąd najmniej- 
gzych nie mamy w tćj mierze szczegółów, ani tćż urzę­
dowego zaprzeczenia pogłosce, którą znajdujemy w dzien­
nikach wiedeńskich, jakoby marszałek Bazaine w dzień 
kapitulacyi po raz ostatni jeszcze uderzył na Prusaków, 
cbąc się przebić przez obsaczający go żelazny łańcuch.
W zamian za bliższe szczegóły zawierają mianowicie 
pisma berlińskie rozmaite uwagi, usiłujące usprawiedli­
wić konieczność kapitulacyi marszałka Bazaine, tak jak 
przed kilkoma tygodniami w brały obronę jenerała Uhri- 
cha przed zarzutem, że bezpotrzebnie Strassburg przed­
wcześnie oddał w ręce wojsk niemieckich.

Dzienniki berlińskie wprawdzie rachowały na to, że 
kapitulacya Metz bardzo rychło nastąpi; od chwili jak 
mana była proklamacya jenerała Coffinnićres, komen­
danta Metz, nakazująca wypiek chleba z mąki i otrąb, 
ograniczająca konsumcyą nawet tćj nędznśj strawy do 
minimum wystarczającego zaledwie do utrzymania życia, 
do minimum broniącego na czas jakiś od śmierci, ale 
nie broniącego od głodu, rychła kapitulacya była łatwą 
do przewidzenia, tćm bardzićj,te armia marszalktBizaine, 
jakkolwiek pod względem liczby ludzi bardzo jeszcze silna 
straciła prawie wszystkie konie; Judzie tćż żywieni 
szczupłą racyą nie dość pożywnego chleba nie mogli 
mieć ani siły fizycznćj ani energii potrzebnój do prze­
bicia się przez otaczającą ich armią nieprzyjacielską. Już 
na początku października Bazaine zmniejszyć musiał liczbę 
dział zaprzężonych w bateryi z 6 na 4, w drugićj po­
łowie b. m. zmniejszył i tę cyfrę z 4 na 2 działa, tak, 
że trzy baterye łączono razem, by utworzyć jedną 
bojową. Już w połowie września zaczęła pomiędzy końmi 
oblężonych gr, sować zaraza prawdopodobnie w skutek 
braku stajni, który zmuszał dniem i nocą trzymać ko­
nie pod gołćm niebem na słomie. Wprawdzie w braku 
innego mięsa używano koniny, ale gdy zaraza się obja­
wiła, gdy chciano pewną liczbę koni zarznąć dla po­
większenia zapasów, przyspasabiając z nich peklowinę, 
musiano od tego zamiaru odstąpić, bo brakowało soli. 
Wszystko to wiedziano w głównćj kwaterze pruskićj, 
wiedziano tćż, że zapasy mąki, grochu, ryżu, kartofli są 
prawie zupełnie wyczerpane w twierdzy; jednakże osta­
tnie dzienniki berlińskie jeszcze przypuszczały, że Ba­
zaine nie podda się przed 10 a może nawet przed 15 
listopada. Kapitulacya podpisana onegdaj wskazuje, że 
położenie twierdzy było jeszcze gorsze, niż przypuszcza­
no w głównćj kwaterze pruskićj.

„Kapitulacya twierdzy ogłodzonćj — powiada je­
den z poważnych a bezstronnych organów — jest rze­
czą w wojnach zwyczajną. Nie wiemy jeszcze szczegó­
łów tego oblężenia, ale z ostatniego rozporządzenia je­
nerała Coiflhuieres wnioskowąć musimy, że Metz, jego 
mieszkańcy i garnizon zachowywali się po bohatersku, 
znosili długo wielkie cierpienia. Ale poddanie się i pój­
ście dobrowolnie do niewoli armii liczącćj 150,000 ludzi 
zdrowych jest faktem bezprzykładnym w dziejach wojen­
nych. Nie patrzmy na położenie tćj armii w dzisiej­
szej chwili, dziś zgłodzonyrn i z sił opadłym może nic in­
nego nic pozostawało; cofnijmy się przecież; o miesiąc lub 
sześć tygodni w tył, a doprawdy bezprzykładny wypadek 
wojenny może się wydać niepojętym. Historya objaśni go
1 to nie długo, a specyaliści osądzą zachowanie się do- 
wódzców francuskich w Metz, ale jakkolwiek wyrok ten 
wypadnie, wolno nie specyalistom, powierzchownie tylko 
rzeczy i bieg wypadków znającym, zapytać: jakim spo­
sobem po katastrofie sedańskićj, o którćj w Metz wie­
dziano w tydzień lub wcześnićj po spełnieniu, gdy 
stracono wszelką nadzieję odsieczy, armia ze stu trzy­
dziestu przeszło tysięcy ludzi zdrowych, złożona z żoł­
nierzy dzielnych, karnych, trzymana była w murach 
ze wszelką pewnością, że ogłodzoną prędzćj czy późnićj 
zostanie, że z każdym tygodniem, z każdym dniem pra­
wie stawać się będzie słabszą i że swoją ruiną głodową 
przyspieszy upadek najważniejszego szańca kraju? Spe­
cyaliści może orzekną inaczćj, zdaje się jednak, że po­
mimo najrozumniejszych rozporządzeń dowódzców armii 
oblegającćj, która nie wiele co silniejsza od armii oble- 
ganćj, rozłożoną była na okręgu wielkiego óśmiomilo- 
wego koła, przeciętego szeroką rzeką, 150,000 ludzi 
zdeterminowanych mogłoby było przerżaąć się przez ów 
pas bagnetów, chociażby przyszło zostawić piątą część 
po drodze. Specyaliści może inaczćj wyrzekoą, ale zdaje 
się, że honor wojskowy więcćj byłby zadowolniony, gdy­
by te 150,000 ludzi poszło cząstkowo do niewoli, bijąc 
cię pod gołćm niebem, gdyby stracone zostało dla kraju
* kilku bitwach, chociażby nawet ani jeden się nie ura­
tował, aniżeli poddając się tak w jednćj wielkićj masie,
* skutek osłabienia z głodu. Zdaje się nawet przede- 
^szystkrćm, że obowiązek to nakazywał.

Metz jest jedną z najsilniejszych twierdz Europy, 
garnizon z 15 do 20,000 ludzi, zdaniem specyalistów, 
mógłby jćj tak skutecznie bronić, jak była broniona; przy­
puśćmy, że dla większćj skuteczności obrony, dla zaję­
ta większćj liczby nieprzyjaciela, zostawionuby garnizon
2 30,000 ludzi: armia ze 120,000 żołnierza mogłaby się 
jeszcze przebić przez szeregi nieprzyjacielskie, szuka­
ne szczęścia czy tćż zagłady w otwartćm polu, a twier­
dza nie byłaby już ogłodzoną. Ogłodzenie to tćm ła- 
Iwićj przyszło, że już przed końcem września musiano 
dla żywienia ogromnćj liczby koni brać ziarno przezna­
czone dla ludzi. Dowódzca armii i twierdzy nie mogą 
Uawet powoływać się na to, że nie wiedzieli, co się
* kraju dzieje, źe liczyli na jakąś odsiecz, pomoc. 
Twierdza najszczelnićj obsaczona jeszcze znajduje środki

odbierania wiadomości z zewnątrz, widzieliśmy to 
w Strassburgu, widzimy teraz w Paryżu; marszałek Ba­
zaine zresztą zbyt często wyprawiał parlamentarzy 
i negocyatorów, by nie znać dokładnie stanu rzeczy, by 
nie wiedzieć, że po sedańskićj katastrofie znikąd 
pomocy spodziewać się nie mógł. Znana jest powsze­
chnie kapitulacya austryackiego jenerała Macka w Ul- 
mie, lat temu 65, właśnie przedmiot nieustannych szy­
derstw ze Btrony oficerów francuskich. Ale pod Ułmem 
w dniu 20 października 1805 r.iku poddało się tylko 
27,000 Austryaków (zobacz Thiersa t. 6) i przedtfilo 
wało przed Napoleonem. Cóż powiedzą dziś o 150,000 
żołnierzy francuskićh, prowadzonych przez trzech mar­
szałków Francyi, defilujących jako jeńcy wojenni przed 
księciem Fryderykiem Karólem pruskim I Pod Ulmem 
w roku 1805 z 60,000 Austryaków 15,000 zdołało się 
przebić przez szeregi francuskie i dostać się do Tyrolu ; 
w Metz w 1870 roku ze 150,000 żołnierzy zdrowych 
ani jeden przebić się, wrócić do swoich i dalćj wojny 
prowadzić nie potrafił. Wypadek ten to okrutnie bole­
sne, ale wielkie zadanie dla przyszłego Tacyta francu­
skiego, straszliwa nauka dla Francyi i świata całego.“

Nowa Francya.

Pod tym tytułem wyszło już przed dwoma 
laty dzieło znanego zaszczytnie publicysty fran­
cuskiego, pana Prćvost-Paradol, którego tragiczny 
zgon w pierwszych chwilach właśnie rozpoczyna- 
jącćj się wojny zasmucił nie mniój licznych zmar­
łego przyjaciół, jak był klęską interesu Francyi, 
reprezentowanćj przezeń w .Waszyngtonie. Pan 
Prćvost-Paradol był istną Kassandrą swój spółecz- 
ności; wypowiadał głośno prawdy, które mimo 
swej oczywistości mijały niepostrzeżenie; odzywał 
się do rżądu Francyi, który go nie rozumiał; ko­
łatał do sumienia publiczności francuskiój, która na 
jego wołania pozostała głuchą. Trzeba było do­
piero wymownych i dotykalnych klęsk wojny,

I trzeba było dopiero donośnego głosu dział ohlęż- 
niczych z pod Paryża, Metzu i Strasshurga, aby 
uczynić zrozumiałemi nieszczęśliwój" Francyi 
prawdy książki, która pozostała przez dwa lata 
książką, by dopiero wśród obecnych okoliczno­
ści nabrać znaczenia ostrzegającej zawczasu a prze­
cież nieusłuchanój przepowiedni. Pomijając, co au­
tor mówi w przedmiocie reformy politycznej i ad­
ministracyjnej Francyi, pomijając nie mnićj, co 
mówi o dotychczasowych jej rewolucyach i me­
lancholijnych symptomach jśj upadku, sądzimy, iż 
pożądaną dla czytelników naszych będzie rzeczą, 
skoro im w dosłownym przekładzie zakomuniku­
jemy ustępy, w których odzywa się najsilniej i naj- 
wymownićj z jednój strony przestroga, z dru­
gićj przepowiednia dla Francyi. Posłuchajmy 
nasamprzód, co mówi w rozdziale o sile zbroj- 
nój Francyi:

Zapytajmy teraz, czćm ma być armia w państwie 
demokratyczućm a mianowicie we Francyi. Jeżeli się 
rozpatrzymy w obecnym stanie Europy w kształcie na­
szych granic zlanych tak często naszą, i naszych sąsia­
dów krwią, w naszym głównym interesie co do utrzy­
mania pewnćj równowagi między mocarstwami lądu sta­
łego i w niechęci pomięszanćj z zazdrością, jaką kraj 
nasz wywołuje w reszcie świata, nie będziemy się wą­
chali uznać, że trzeba Francyi potężnćj armii. Jest to 
mądrą zssadą polityki angielskićj, że marynarka Anglii 
powinna być zawsze w stanie stawić czoło wszystkim 
marynarkom Europy razem. Nie mając pretensyi, aby 
armia francuska wyrównywała w sile wszystkim armiom 
skoalizowanym Europy, coby było rzeczą niemożliwą, 
powinna być w stanie stawić czoło przynajmnićj wszyst­
kim mocarstwom niemieckim razem lub jednemu z tych 
mocarstw mających po za sobą Rosyą. Jest więc rze­
czą słuszną i uwzględnieniem czystćj konieczności (ko­
nieczności wypływającćj prawda z wielkich błędów), że 
zgadzają się dzisiaj prawie, aby oznaczyć między siedm 
a osiemkroć sto tysięcy ludzi normalną cyfrę linio* ćj 
armii fraucuskićj. Trzeba, aby ta armia była siluą, aby 
była w stanie znosić z wytrwałością trudy wojenne 
a stósownie do tego, aby znajdowała się dość długo pod 
sztandarami w celu obznajmienia żołnierza z uzbroje­
niem i uekwipowaniem w ten sposób, aby był zdolnym 
nosić broń i władać nią tak łatwo, jak własnemi człon­
kami, według pięknćj i prawdziwćj maksymy wyrażają- 
cćj w Rzymie doskonałość wykształcenia wojskowego. 
Byłoby więc rzeczą nierozsądną, uznając nawet szczę­
śliwe uzdolnienie wojskowe Francuzów, skrócać niżćj 
pięciu lat istotną obecność żołnierza pod sztandarami. 
Wreszcie armia ta, aby być sama tak łatwą do poru­
szania, tak lekką, tak straszliwą zarazem jak broń przy­
stająca do ręki a odpowiadająca celowi, aby mogła być 
uważąną słusznie jako miecz narodu w ręku swych do­
wódzców, powinna być wspierana przez potężną gwar- 
dyą ruchomą, przysposobioną w.czasie pokoju do obrony 

: twierdz i służby wewnętrznćj. Jeżeli zastępstwo jest 
wyłączone w tćj gwardyi ruchomćj, jeżeli obejmuje is­
totnie wszystkie klasy naszćj młodzieży, jeżeli jest wier­
nym obrazem narodu pod bronią, zapewni nietylko 
utrzymanie porządku publicznego i bezpieczeństwo 
kraju, lecz dopomoże nadto utrwaleniu zgody a stanie 
się siłą rzeczy, nie wychodząc ze swego zadania wojsko­
wego, jedną z instytucyi politycznych Francyi. Spoty-

% kamy'się tutaj z jednym z błędów najwięcćj rozpo­
wszechnionych w opinii stronnictwa demokratycznego 
a nie jest rzeczą bezużyteczną powiedzieć o nim nawia­
sowo głów kilka, ponieważ jest to błąd bardzo niebez­
pieczny a mogący się w danym czasie stać zgubnym 
dla naszego kraju. Powtarzają codziennie Francyi, że 
nie potrzebuje armii regularnćj, jeżeli się wyrzeka wo­
jen zaczepnych, że gwardya ruchoma lub innemi wyra­
zami .naród uzbrojony starczy do obrony kraju i że 
skon myśl zaczepki będzie tylko wygnaną z duszy Fran­
cyi, i |nie się przez to samo niezwyciężoną. Widać

, natychmiast, że teorya ta spoczywa na znpełnćm od- 
! różnieniu wojny zaczepnćj od wojny obronnćj. Rozu­

mieją, jakoby zależało od pewnego narodu wybierać 
między jednym lub drugim rodzajem wojny i nadto, że 
między tćmi rodzajami wojny ze stanowiska praktycz­
nego jest głęboka różnica. Są to dwa błędy, które 
chwila zastanowienia przedstawia natychmiast we wła- 
ściwćni świetle. Nasamprzód, jest błędem faktyczuym 
przypuszczać, że wojna obronna wymaga muićj zdolno­
ści wojskowych i armii mnićj wyćwiczonćj od wojny za­
czepnćj. Gdyby była różnica między temi dwoma ro­
dzajami wojny ze stanowiska usiłowań, które każde 
z nieb wymaga i zdolności potrzebnych armii, która ją 
ma prowadzić, przechylałaby się raczćj Bzala na stronę 
wojny obronnćj, ponieważ ob iwiązek walczenia, cofając 
się najwłasnćj ziemi najecbanćj, wymaga więcćj siły 
duszy, więcćj stałości sądu i stałości wojskowćj, aniżeli 
czyn najechania nieprzyjacielskiego kraju z zapałem, jaki 
dają człowiekowi, a mianowicie naszemu plemieniu, 
podnieta zaczepki i nadzieje zdobyczy.

Prócz tego nie ma nic prężniejszego ze stanowiska 
politycznego, ani pozbawionego bardzićj znaczenia jak 
owa różnica, znajdująca dzisiaj powodzenie u wielu, 
między wojną zaczepną a wojną obronną. Nie akt ma- 
teryalny przejścia granicy nieprzyjacielskićj lub czekania 
nieprzyjaciela na swćj własnćj ziemi rozróżnia w rozu­
mieniu umyBłu słusznie widzącego wojuę zaczepną od 
wojny obronnćj. Aby uczynić sł szną różnicę tego ro­
dzaju, trzeba się rozpatrzeć w czynach poprzedzających 
ten pierwszy krok i pytać się na seryo, gdzie jest za- 
czepnik. Pozna się często a nawet najczęścićj, że strona 
pozornie zaczepiając!, to jest ta, która, doprowadzona 
do ostateczności, chwyta pierwsza za miecz, działa w ten 
sposób pod naciskiem konieczności i ma najsłuszniejsze 
prawo twierdzić, że zaczepiając, broni Bię tylko. Kto 
przeszedł granicę w r. 1859?

Wśzakżeż Austrya; a przecież któryż człowiek światły 
w Europie będzie twierdził, że Austrya prowadziła polity­
cznie kolnę zaczepną ? Gdyby Dania zagrożona podziałem 
przez rźeszę hicmieck^, była w stanie uprzedzić zaczepkę, 
przechodząc granicę, czyż byłby kto śmiał twierdzić, że 
Dania jest stroną zaczepiającą? a my, jeżeli Prusy roz­
szerzą, anektując Niemcy południowe, myśl swoję wypo­
wiedzianą zaciągnienia pod swe sztandary co mówi po 
niemiecku w Europie, czyż będziemy uchodzili za za­
czepiających skoro zamiast czekać w Strassburgu, pój­
dziemy naprzeciw Prus do Moguncyi? A gdyśmy w roku 
1854 w przymierzu z Anglią, zagarniając Krym, szli 
zapobiegać zniszczeniu państwa tureckiego, któreby było 
przyspieszyło upadek Francyi, czyż byliśmy stroną za­
czepiającą i czy daleko od naszego kraju nie prowadzi­
liśmy wojny obronnćj w celu utrzymania naszćj słusznćj 
wielkości i za niepodległość przyszłą zachodu? Nie ma 
więc nic uzasadnionego ani ze stanowiska wojskowego, 
ani ze stanowiska politycznego w tćm czczćm rozró­
żnianiu między wojnami zaczepnemi a wojnami obron- 
nemi, które jest argumentem ulubionym tych, co walczą 
zwykle przeciw instytucyi i utrzymaniu stałego wojska. 
Prawdą w tym punkcie jest, że cyfra owćj stałćj armii, 
oznaczana rok rocznie z zupełnćm przyzwoleniem przez 
reprezentantów narodu, powinaa się zmieniać według 
widoku ogólnego na sprawy publiczne i według położe­
nia politycznego i wojskowego Europy. Wygórowana 
więc cyfra, którą konieczność nakłada nam dzisiaj, bę­
dzie mogła być zniżoną natychmiast, skoro niesły­
chane błędy, które nas obarczyły tym strasznym cięża­
rem, będą naprawione przez nasze usiłowania lub przez 
łaski fortuny. Aż dotąd jednakże, niechaj ucho Francyi 
pozostanie zamknięte dla teoryi, które wśiód obecnego 
położenia świata wystawiłyby na szwank nie tylko to, 
co jćj pozostaje z wielkości, ale nawet jćj istnienie.

W rozdziale, poświęconym przyszłości Francyi, 
znajdujemy następne uwagi autora:

Francya zbliża się do próby najstraszliwszćj, jaką 
kiedykolwiek przechodziła. Ponieważ przedmiotem obe­
cnego dzieła nie jest ani rozbiór ani krytyKa błędów 
rządu cesarskiego, lecz proste przedstawienie stanu rze­
czy połączone z kilku radami dla teraźniejszości, a kilku 
kombinacyami przyszłości, jest rzeczą zbyteczną zasta­
nawianie się nad czynami znanemi przez świat cały, 
a potępionemi przez rozsądek publiczny, które dopro­
wadziły nas do stanu, w jakim się znajdujemy.

Podział Danii cierpiany przez nas mimo formalnych 
ofiar pomocy, które nam wtenczas czyniła Anglia, aby 
zapobiedz niesprawiedliwości tak niebezpiecznćj, zachęty, 
które Prusy odebrały z naszćj strony w zamiarach swych 
wyraźnie zapowiedzianych przeciw Austryi, pomoc jaką 
z naszćm przyzwoleniem, jeżeli nie na nasz rozkaz, dały 
im Włochy, są czynami, które dziś mają już tylko interes 
polityczny, do których nie ma potrzeby wracać i które 
można pozostawić surowemu sądowi sprawiedliwćj po­
tomności.

Wystarcza nam więc obrać sobie za punkt wyjścia 
naszych zastanowień położenie, w jakie nas owe wy­
padki wprawiły i zastanowić się nad przyszłością, jaką 
nam gotują.

Autor uważa wojnę między Prusami a Fran­
cy ą za kwestyą czasu tylko i za rzecz nieuniknioną, 
nie widzi w zwycięztwie Francyi dostatecznych 
korzyści, a w każdym razie zachwianie podjętćj

Przez nią, a wyzyskanéj tylko przeciw nić
rodowości, a przypuszczając możliwość klęski w zlhi- 
żającćj się nieuchronnie wojnie, mówi jak na­
stępuje :

Zwycięstwo bowiem może nam być ni • r i 
i trzeba nam się zastanowić teraz nad hipotezą kię o. 
Przypuśćmy więc na chwilę, że Prusy same lub w p r,-i 
przez Rosyą odniosły zwycięstwo. Nio ma poi rze -y 
tłómaczyć, że byłoby to grobem wielkości Fian:<. 
Francya nie byłaby bez wątpienia wykreśloną /. rzę m 
rzeczy istniejących; panuje jeszcze w Europie dosyć 
świadomości o potrzebie pewnćj róoowagi, aby egzy- 
steneya nasza umniejszona wydawała się jeszcze u< - 
teczną niektórym mocarstwom, a gdy zazdrość wszy­
stkich przeciw nam znajdzie się naizupelinćj zaspo­
kojoną przez wasze bezpowrotne poniżenie, bę izie 
usiłowała zazdrość zwycięzców pomiędzy sobą lub za­
zdrość neutralnych przeciw naszemu jedynemu zwycięzcy 
dać nam egzystencyą bez siły i honoru, pośród naszych 
ruin. Jest nawet rzeczą możliwą, iż nam wtedy nie 
wezmą Alzacyi i Lotaryngii; lecz co nam będzie ode­
brane bezpowrotnie, to środki oparcia się podziałowi 
wtenczas, kiedy nasz współzawodnik tryumfujący uzna 
go za możliwy i korzystny dla swego interesu, a chwila 
taka nie omieszka nadejść.

Traktat, jaki ograniczający nasze siły lądowe i mor­
skie sprowadzone na minimum niezbędne do utrzy­
mania porządku wewnętrznego i dla czuwania nad na­
szym handlem, opuszczenie prawdopodobne szczątków 
naszego panowania kolonialnego i Algeryi, pewne re- 
ktyfikacye granic na korzyść Prus, smutna zapowiednia 
strat jeszcze znaczniejszych; takie to byłyby na tym­
czasem i patrząc na rzeczy ze stanowiska najłagodniej­
szego, bezpośrednie następstwa naszych klęsk. Nie 
wszystko to jeszcze; równocześnie, kiedy Francya zstą­
piłaby w tę przepuść, podniosłyby się Prusy i R >sya 
w tym samym stopniu. Jedność niemiecka, przyspiesoua 
przez potęgę i urok zwycięzkich Prus, dokonałaby się 
od jednego razu; Austrya traktowana niezwłocznie jak 
druga Turcya lub zachowana na późniejsze zniszczenie 
(według postawy swćj w ciągu wojny) byłaby w każdym 
razie zdobyczą pewną, którćj szczątki niemieckie byłyby 
przeznaczone dla nowych Niemiec, a szczątki słowiań­
skie dla Rosji. Nakoniec sprawa wschodnia znalazłaby 
się niezadługo załatwioną w jeden lub drugi sposob 
między zwycięztwami, naturalnie bez udziału Francyi, 
a Anglia, zapłacona dostatecznie za swą usłużność spo- 
kojnćm -posiadaniem Egiptu i widokiem klęsk naszych, 
nie przeszkadzałaby prawdopodobnie w tym względzie wisi-, 
binacyom nowych rozjemców na stałym lądzie. ‘ o 
tego obrazu raczćj złagodzonego, aniżeli wiern - - 
nych następstw, jakieby pociągnęła dzisiaj za sub-> 
ska naszćj broni, któryż Francuz godny tego no 1 ia 
nie czułby się skłonnym do wyrzeczenia się wszeikićj 
rozterki wewnętrznćj i pamięci naszych niezgód, aby od­
wrócić od ojczyzny tak wielkie nieszczęście 1 Czyż ru­
chalibyśmy się choćby na chwilę zapomnieć w obec ić| 
ostatecznćj próby, przynajmnićj do jćj końca, naszych 
najsłuszniejszych krzywd i szukać śmierci lub zw 
stwa pod sztandarem narodowym ? Bo jakićjźe w ; 
ści byłoby życie, którebyśmy ciągnęli odtąd na tćj p - 
szarpanćj ruinie, która, okryta jeszcze godłem eta ćj 
Francyi, kołysałaby się jeszcze dłużćj lub krócićj 
bałwanach, wystawiona na kaprysy Europy, nimby 
tonęła zupełnie pod naigrawającym się wzroki; 
cięscy.

Pozostaje nam zbadać hipotezę pokoju, to 
czynności systematycznćj i przedłużonćj Francyi 
ciągłego wzrostu Prus i postępów jedności niu;;- 
lecz zdałoby się na mało ukrywać sobie, że t 
jest najmnićj prawdopodobna z dwóch, i że • 
szanse przemawiają za tćm, by wojna wyszl z 
sytuacyi. Nie dla tego, aby rząd pruski wy; 
wojnę, ani aby rząd francuski miał jćj ochotę. i 
przeciwnie. Jest dzisiaj rzeczą wiadomą, że z 
rozmaitych naczelnicy obu państw są przywiąz; ; . 
rze do pokoju, łecz wbrew woli ludzkićj rzeczy i 
wojnie. Powód tego bardzo prosty. Jest rzm;; 
wie niemożliwą, aby Prusy, mimo swćj ostrożnni, 
uczyniły kroku naprzód ku zabsorbowaniu Niemko 
rzeczą niemożliwą, aby rząd francuski, mimo bwó, 
pliwości, spoglądał na to nowe poruszenie bez d.-> 
miecza.

Fatalny ten dylemat przedstawia się naszym 
słom, nie mówiąc o przypadkowościach tak lic 
często tak nieprzewidzianych, które mogą feażdćj 
zachwiać pokój między państwami, podobnie jak 
porozumienie między ludźmi. Im więcćj się nad i" 
zastanawia, tćm bardzićj przychodzi się do wniosku, 
miłość pokoju, filozofia, ludzkość, silna wola rządów ni 
mogą zapobiedz zwarciu się wrogiemu między powięf 
szającemi się Prusami a Francyą zamkniętą w gran, 
cach dawnych a pozbawioną wszelkićj nadziei. Ten u- 
padek względny jest zbyt silną próbą dla naszćj dui- 
politycznćj i wojskowćj a nigdy, odkąd świat istni •> 
urok, lub jeśli tak trzeba, wpływ główny na sjum 
ludzkie nie przechodził od jednego państwa do drogi ■

I bez ostatecznćj walki, która ustanawia na czas diuź 
lub krótszy prawo zwycięscy szanowane przez wsz. 
kich. Tak długo, dopóki walka ta nie nastąpiła, czo 
świat cały instynktowo, iż nic nie rozstrzygni .ne a wsz; i 
ka pretensya dawnćj wielkości, jak wszelkie zaręczanie 
nowćj wielkości są tymczasowemi. Zapewne, każdy filo­
zof winien ubolewać nad tym stanem rzeczy, lecz istnieje 
on, jest stary jak świat, ma swe podstawy w natu 
ludzkićj i w sposobie życia spółeczeń tw pontyc-uiych, 
a nic nie upoważnia jeszcze do wiary, i się <tś zai • 
niło pod tym względem. Tak, Fimieya uj.i . 
wszelki sposób krwią swych dzieci, jeśii ;i< ¡ej ■ n-. • 
dzie, wielkością a może i egzystencyą, jeśli jćj się ; 
poślizgnie, szereg błędów popełnionych od dnia, w .ito- 
rym się rozpoczął podział Danii przed naszemi oczyma.



od dni«, w którym wspieraliśmy ten wielki nieład z na­
daremną nadzieją korzystania z niego. Od tego to dnia 
znalazły się Francya i Prusy daleka popchnięte ku so­
bie, jeśli tak wolno powiedzieć, nieledwie jak dwa po­
ciągi naszych kolei żelaznych, które, wyruszywszy z punk­
tów oddalonych i przeciwnych, znajdują się w skutek 
zgubnego błędu na jednćj i tój samój drodze. Po dłu­
gich kołowaniach, mnićj długich przecież, jakby sądzić 
należało, znajdują się oba pociągi w obliczu jeden dru­
giego. Niestety 1 Nie są tylko pełne bogactw, lecz 
wiele serc bije w nich, których nie rozgrzewa żadna 
złość, a które czują tylko słodycz życia; ileż krew, 
która popłynie, łez będzie kosztowała! Nikt nie chce 
tego uderzenia straszliwego, wołają, spieszą się, para 
wywrócona, wędzidła zgrzytają łamiąc się. Próżne usi­
łowania, zamach przychodzi ze zbyt daleka i trzeba, 
aby ogromny holokaust szedł na ofhrę szaleństwu ludz­
kiemu. zbrojnemu na nieszczęście wszechwładzą 1

Otóż wymowne i prorocze słowa, ostrzegające 
Francyą dwa lata temu; przepowiednia nie usłu­
chana i nie słyszana nawet, przemawiająca dzisiaj 
dopiero, niestety zapóźno, krwawą prawdą rzeczy­
wistości !

Wiadomości- urzędowe.
NPan raczył sędziego powiatowego Qual w Sprotawie 

mianować radzcą sądu powiatowego.

Korespondencye Dziennika Poan
Z Królestw» Polskiego, 26 października.

(Uwagi nad obeenem położeniem Polaków. — Sprawy dzienne)
... U nas usposobienie zawsze jedno i to samo; 

nad położeniem Francuzów ubolewamy bardzo, a w tój 
boleści nie ma prawie nic egoistycznego. W pierwszój 
chwili, przyznać muszę, iż większość klęskę Francyi 
uważała prawie za własną porażkę. Ale obecnie po roz­
patrzeniu się w naszym inwentarzu, że tak powiem, mo­
ralnym, przyszliśmy do tego przekonania, że na poło­
żenie pasze klęska Francyi nie wielki wpływ wywrze. 
Więcój wam powiem, może przez a pozbawienie tój ułu- 
dnój pomocy zwrócimy więcój uwagi na siebie i widząc, że 
przyszłość nasza tylko od nas samych ?zależy, z tóm 
większą usilnością poświęcimy się pracy. Takie przy- 
naimniój głosy dochodzą mnie ze wszech stron. Pra­
wda, że znów napotyka się i idealistów, którzy pozba­
wieni Francyi, budują przyszłość, jedni z Prusami łą- 
czuie, drudzy z Moskalami. Liczba jednych i drugich 
nie wielka; większość absolutna opiera tę przy­
szłość wyłącznie na własnych siłach i własnóm wyro­
bieniu. W tój chwili nie będę się zastanawiał nad 
rozumowaniami jednych i drugich, ani tóż zbijał ich, bo 
wynurzeń tych idealistów nawet na seryo brać nie mo­
żna. Są to pojedyncze głosy, które w danym razie pójdą 
za kierunkiem wskazanym. Na to jedno tylko muszę 
zwrócić waszę uwagę, że dziś po dziennikach moskiew­
skich otwarcie lub w półsłówkach piszą o pojednaniu 
się z nami. Niektórzy z nas już na tym lodzie budują 
wspaniałe pałace. Podobno, ja tu mówią, i Dziennik 
wasz zamieścił w tym względzie list jednego Moskala, 
w którym on domaga się zjazdu z nami dla pojedna­
nia. Dla tego więc pozwólcie mi w tym względzie parę 
słów napisać.

Po rozbiciu Francyi nie ma najmniejszój kwestyi, 
iż wcześniój czy późuiój, Prusy zmierzą się z Moskwą. 
Takie jest przekonanie wszystkich Moskali. W przewi­
dywaniu więc tój groŹDÓj przyszłości pragną oni pozy­
skać w nas swych sojuszników. A więc interes pobu­
dza ich do tego nawoływania do zgody. Nie ma naj- 
mniejszój kwestyi, że interes jest najlepszym pierwiast­
kiem do wszelkiego rodzaju umów daje on układa­
jącym się większą rękojmią, niż sentymenta. Zawsze 
byliśmy tego zdania, że sprawa nasza musi być podnie* 
sioną i rozwiązaną w dobrze zrozumianym interesie Eu­
ropy. Chwila ta prawdopodnie zbliża się. Rosya 
otwarcie powiada, że ma interes, w pojednaniu się 
z nami. Ale pytamy się, czy położenie nasze pozwala 
nam w dobrze zrozumianym interesie dążyć do tego 
pojednania ? Pytanie to jest wielkiój wagi i doniosło­
ści, na które w tój chwili niepodobna przesądzać odpowie­
dzi, dziś, co naj mnićj wypadłaby ona przecząco. Prze- 
dewszystkióm jednak, by pytanie to mogło być wzięte 
pod rozwagę, powinni Moskale, jeżeli istotnie pragną po­
rozumienia, starać się o to, by obecny nieludzki syste- 
mat rządowy, jaki gniecie nas nielitościwie, usunięty zo­
stał. Potrzeba, by jasno i dowodnie wykazali, że sza­
nują naszą narodowość i rozwojowi jćj żadnćj tamy nie 
kładą i kłaść nie myślą. Potrzeba, by nadali tyle swo­
body cywilnój, by na gruncie jćj dopiero można byłoby 
propozycye ich rozważać. Bez tych uprzednich rękojmi 
wszelka dyskusya o porozumienie nie możliwa. Gdzie 
n. jelementamiejsze warunki wolności nie istnieją, tam 
o żadnych zobowiązaniach i umowach mowy być nawet 
nie może. Chcą w nas mieć poddanych, więc mają, ale 
nie sojuszników i mieć ich nie będą, dopóki przede- 
wszystkióm nie dadzą tych rękojmi, o jakich wyżój nad­
mieniliśmy. Jak to nastąpi, dopiero może być mowa 
o sojuszu, o możliwości lub niemożliwości takowego. Mo- 
jóm zdaniem jest to jedyna odpowiedź, jaką w tój chwili 
wszystkim syrenim głosom, ze wschodu odzywającym 
się, dać nie możemy. A zresztą odpowiedź ta nawet 
ma swoje powody. W chwili bowiem, gdzie tak dzien­
niki, jak i pojedyńcze osoby wiele prawią o pojednaniu 
i potrzebie zbliżenia się, wszyscy czynownicy tutejsi po­
stępują po dawnemu i tak, jak w systemacie, tak i w o- 
sobach nie czuć najmniejszego i nie ma rzeczywiście 
najmniejszego złagodzenia lub jakiegokolwiekbądź ustęp­
stwa. Nie ma nawet najmniejszego głosu, któryby i tych 
ludzi i ten systemat potępiał. Owszem, nawet obecnie 
z większą jeszcze bezwzględnością postępują. I tak, pra­
wie od chwili nawoływania do zgody zaczęto tóm mo- 
cniój prześladować dzienniki nasze. Cenzura zatrzymuje 
kuriery obydwa, tak że te zaledwie na drugi dzień po 
dacie wychodzą. Te Bzpilki umyślnie do tego dążą, że­
by zmusić pisma te, nf¿poczytniejsze w Warszawie, by 
przestały wychodzić. Też same stawia trudności Bi­
bliotece Warsz., najdawnisjszeinupiamuperyodycznemu 
w Polsce. Widoczny cel tego postępowania. Niszcząc 
narodowość, należy niszczyć wszelkie objawy tój narodo­
wości. W tym kit runku iząd i społeczność moskiew­
ska, idą w najzupełnitjszćj zgodzie i nawoływacze do 
zgody nie proponują nam nic innego, tylko mówią: po­
nieważ was Niemcy zjeść mogą, więc lepiój zostańcie 
Moskalami. Podobnćj alternatywy me widzimy — na­
rodowość i jeszcze tak wysoko wyrobiona, rozwinięta 
i tak żywotna jak nasza ginie tylko samo chcąc lub gi ■ 
nie razem z fizycznćm wytępieniem narodu. Będziemy, 
jak jesteśmy, lub zginiemy doszczętnie, a kiedy przyj­
dzie ginąć, to zginiemy bez pohańbienia siebie. Z tyc

drobnych faktów przekonać się można o szczerości spo­
łeczeństwa moskiewskiego, którego nie rozdzielajcie od 
rządu. Rząd jest takim jak społeczeństwo —J cierpi 
go ouo i nie protestuje choćby najmuiejszćm słowem, 
więc razem z nim winno, choćby nam najpiękniejszą 
pieśń śpiewało. Pragniemy czynów, a nie słów.

Od tygoduił rozpoczęła się superrewizya; nie-.iu-" 
zacznie się pobór czyli losowanie. Przepisy pod tym 
względem tą też same co dawciój. Wykup dozwolony, 
ale jak zwykle, wy kupywać.się będzie ta tylko ilość, która 
i tak nie piwinna była być wziętą. Bo prócz wvkupu 
zawsze ozuaczoną ilość na Królestwo Polskie wezmą d. 
wojska.

Kasowanie miast ciągle po dawnemu posteruje. J-,k 
dane statystyczne urzędowo dowodzą, skasoweo.? dotąd 
miast w Królestwie 279. Policzcie więc ile ii nas je­
szcze miast pozostało. Że krój nasz pod każdym wzglę­
dem na tym ucierpiał, to powtarzać nie potrzebuj'».

Podobnież kończą i z dobrami duchownemu *Pro- 
! jekt, w tym względzie sporządzony, przesłany został 
' do Petersburga po zatwierdzenie. Pnjekt to wvborny, 

o innym i marzyć nie mogliśmy. Dobra te, wedle rze­
czom go projektu, dzielą się na trzy kategorye, czyli na 
trzy rozmiary. Największe z nich przeznaczone są na 
nagrody dla rozmaitego gatunku Czynowników za za­
sługi, których niedalój jak jedno pokolenie wypierać 
się będzie i rumienić ze wstydu, że ich przodkowie t >k 
świetnie się odznaczyli. Mniejsze wystawione będą
na Bprzedaż, do którój przypuszczeń, będą tylko 
Moskale. Cena nabycia rozłożoną być . a na lat 37. 
A więc i tu ta sama praktyka, jaka na Litw!- -p 
tak świetne rezultaty, że sami Moskaie pizyzniją 
iż przymusowa sprzedaż majątków i ich nabyci' przez 
Moskali zrujnowało ekonomicznie Litwę, co pę. rednio 
odbija się już na samćj Rosyi. Najmniejsze zaś ró­
wnież mają być sprzedane z publicznój licytacy.' lo do 
tój już wszyscy będą przypuszczeni. Te ostatuie skła­
dają się najwyżćj z kilkudziesięciu morgów. Tym sposo­
bem więc dobra te, a raczój bogactw., nasze narodowe, 
z którego żyło tyle instytucyi, które utrzymywało tak 
liczny stan duchowny, a które na cele naukowe winno 
było być obrócone, mianowicie w tój części, jaka pozo­
stanie z oszczędności po opłaceniu księżom > o lsyi, 
zmarnowane zostanie. A wola tych, którzy dobrami 
temi uposażyli niegdyś nasze kościoły, najzupełnićj po­
gwałcona, bo przecież oni nigdy nie mieli nc.j mniej szój 
myśli i najodleglejszego zamiaru, by dobra te na upo­
sażenie pojedyńezych jednostek i do tego wre 'iw na­
rodu naszego posługiwały. Czyż sądzicie, że dzienni­
karstwo moskiewskie powstaje przeciwko tema? Ow- 
szćm, eon amore oblicza, ilu przez to Moskali pomię­
dzy nami osiędzie. A teraz pytam się, czy w obce t i- 
kich faktów nawoływanie do zgody i pojednani: nie 
jest ironią, szyderstwem tylko?

Jeszcze słów kilka. Zapewne doszła was wieść, że 
sąd wojeuno-polowy, uformowany w r. 1862 na prze­
stępstwa polityczne, został zniesiony. Nie sadźcie, by 
przez to zaszła jakabądź zmiana. Komisya śk. !• ••;-. ist­
nieje. Tuchołko żyje, a w miejsce sądu polot- go je. t 
na przestępstwa polityczne sąd wojenny przy o o.!; t- 
niku, który jest tym samym co po1 wy, z tę ty i'-:- 
żnicą, że tamten fuukcyonował czyli zasiadał i,
ten zaś w zamku królewskim; zresztą żadnćj.

Dla inspektorów górnictwa prywatnego, ki' ■ 
nią służbę policyjną przy naszych kopalniani. w.zna­
czono na pensye 4600 rubli. Jest icb dwóch, - -isya 
więc wcale dobra, warunek wszakże jedyny, by hyb Mo­
skalami.

Liczba studentów w uniwersytecie znacznie ię 
zmniejszyła skutkiem właśnie nowći organh-. . :st 
wszystkich studentów 900. Szl, . —. ; - , uie
więcój ich liczyła.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujące raporta:
Kwatera główna Wersal, 22 paździei nika 1870.
Krótko po nastąpionój przy kapitukicyi baonu eks- 

plozyi magazynu prochowego objawiano wielokrotnie do­
mysł, jakoby ówczesny komendant tego placu, jenerał 
Thóremin d’Ham e wiedział był o tym akcie ziinniy resp. 
w nim miał udział a część pewna prasy francusku nie 
wstydziła się pochwalać zdrady tój, jako czym: boL ter- 
skiego.

Zarządzone natychmiast w skutek owego wypadku, 
bardzo gruntowne śledztwo wykazało teraz jednak zu­
pełną niewinność jenerała Thóremin a’Hame a jako do­
wiedzione prawie przyjąć można, że dozorca artyleryj­
ski, który znikł od owój chwili a któremu powierzone 
były kk.cze do magazynu prochowego, wysadził takowy 
w powietrze.

Jenerał Thóremin (i’Hame umarł tymczasem dnia 4 
października rb. z ran przy owój eksplozyi otrzymanych; 
tóm bardziój więc zdaje się być powinnością ogłoszenie 
prawdziwego przebiego rzeczy i oddanie sprawiedliwości 
uczciwemu nieprzyjacislowi i po za grobem.

Kwatera główna naczelnego dowództwa III armii.
Wersal, 23 października. Tak spokojnie, jak 

wczorajszy dzień nie minął jeszcze żaden w czasie czte­
rotygodniowego osaczenia Paryża u forpoczt nieprzyja­
cielskich.

Już w czasie walki z dnia 21 można było spo- 
strzedz, że wycieczka i atak z małym odbywał się na­
ciskiem. Pojedyńcze z wysłanych batalionów mało po­
dobno okazywały ochoty do walki. Wciągnięcie rezerw, 
składających się głównie z mobilów, wykazało, że co­
mité de la defense nationale tylko na wojsko liniowe 
liczyć może. Zamiaru nieprzyjaciela zresztą nie trudno 
było niepoznać. Kanonada, jaką w pierwszych godzi­
nach popołudniowych przeciw St. Cloud i Sèvres naj- 
gwałtowniój z łodzi kanonierskich Sekwany otworzono, 
miała uwagę oblegającego zwrócić na miejsce to, spowo­
dować go tu do koncentracyi swych sił a po tym ataku 
pozornym miał nastąpić atak rzeczywisty na inny punkt 
linii osaczającój.

Nieprzyjaciel popierał atak swój główny z Mont- 
Valérien przez bombardowanie ze wszystkich fortów nad 
południową enceinte aż do fortyfikacji Matrony, lecz do 
rzeczywistego spotkania nie przyszło na żadnym innym 
punkcie prócz pod Bougival i Malmaison.

Widok jeńców potwierdził nie jeden z domysłów, 
jakie od dawna żywiono we względzie stanu wojska ze­
branego w Paryżu. Jeńców owych, których po walce 
dnia 21 października zostawiono w Bougival, nie spro­
wadzono jeszcze tegoż samego wieczora, jak z razu się 
spodziewano, do Wersalu, lecz obrano przedpołudnie 
dnia następnego, by ich zaprowai zić do miasta, gdzie 
tymczasowo mieli być internowani, dopóki JKr. Mość 
innych nie wyda dyspozycyi. Oddział 118 francuskich 
żołnierzy i 2 oficerów przybył dnia 22 około południa 
do Wersalu. Reprezentowane pomiędzy nimi były pułki 
zuawów i inne pułki piechoty z regularnój armii, mo-

8 ' wie i „Francstireurs de Paris", ostatni w zwykłym

I
 czarnym ubiorze, jaki się widzi zwykle u ochotników po 
wsiach. Wojska liniowe okazywały znowu przez wieiką 
rozmaitość numerów pułkowych na czapkach swoich, że 

! wzięte były z uformowanych osobio do obrony batalio- 
I nów maszerujących. Najobfitszy koutyngens dostawiły 

i pułki 5, 23, 28, 36, 41, 90 i 99. Mobilowie rówoają 
! się co do swego uzbrojenia stojącemu wojsku pieszemu;
I na okryciu głowy noszą numer batalionu ze znakiem 
I rzymskiego M. Największa liczba zajętych mobilów na- 
! leżała do 35 batalionu.

Z mieszkańców Wersalu zebrały się na ulicach, 
i kfóremi pochód miał postępować, większe tłumy ludu,
I mianowicie niewiast. Pierwsze wrażenie, jakie kolumna I j: śców wywołała, było widocznie nieprzyjemne. Ponure 
| milczenie przyjęło francuskich żołnierzy, swobodnie po- 
J między eskortą pruską idących. Dopiero gdy jeńcy 
' .mi dawali do poznania, że z losu swego nie są nieza- 
‘ iowolnieni i gdy gestami i paryskiemi bonmots weszli 
I w stósunki z widzami, ożywili się takowi. Kilkakrotnie 
; , rzyszło do scen żartobliwych. W innych jednakże 
I miejscach wywołał widok rodziraój publiczności nastrój 

oważniejszy. Tu i owdzie rozdzielono pomiędzy jeńców 
robniejszą monetę i pożywienie. Ponieważ wypadki te 

iie doprowadziły do żadnych wybryków, pozostawiła 
iruska eskorta tłumom zupełną wolność.

Na kwaterę przeznaczono jeńcom obszerną ujeżdżał I 
nią na Avenue de Sceaux. W sposobie, w jaki ludzie 
z sobą przestawali, można było zauważyć dokładnie, że 
rozmaite gatunki wojska dzieli od siebie stanowczy duch 
klasowy. Mobilowie, pomiędzy którymi ^nachodziło sie ■ 
kilku młodych ludzi lepszego wychowani.' i obyczaju, 
mówili z pogardą o wolnych strzelcach. Ci ostatni, bę- i 

i dący wszyscy robotnikami, którz/ nie znaleźli już za- 
, trudnienia a których postawa nie uozwalaia żadną miarą 
' domyślać się dobrego w Paryżu pielęgnowania, nada- 
i wali sobie chełpliwemi mowami pozór, jakoby od nich 

dopiero zaczynało się uzbrojenie ładu francuskiego. Re- 
1 gulami nareszcie żołnierze, z których kilku tylko, mia- 
■ nowicie z korpusu żuawów, okazywało wojskową rze­

czywiście postawę, żartowali z mobilów. Pojedyncze ze­
znania o stósunkach w Paryżu, jakie pochod >.iły od jeń­
ców, przyjąć należy niezawodnie z wielką ostrożnością. 
Jednozgodnóm to jednak było w zeznaniach, że brak 
mięsa w mieście z dniem każdym coraz dokuczliwszym 
się staje. Wojska po fortach, lubo ich najobficiój zao­
patrują w żywność, dostają tylko jeszcze dwa razy na 
tydzień porcyó mięsne, każdą rażą po pół funta.

Jego Król. Mość otrzymał wczoraj od ministra sta­
nu Delbrück doniesienie, że król, wyrtembergscy mini­
strowie Suckow i Mittnacht poprzedniego wieczora do 
Wersalu przybyli. Król, bawarscy ministrowie hr. Bray, 
jenerał Prauckh i Lutz spodziewani są w przebiegu 
dnia. Jego Kr. Mość udał się przed południem w to­
warzystwie roty konnój straży sztabowéj do Villacou- 
blay, by tam odbyć przegląd wojskowy. Powrót odbył 
się na Velizy, leżące na końcu lasku pod Meudon, go­
ścińcem z Sèvres na jw3Îe Chaville i Viroflau.

Dziś rano o 9 godzinie odbyło się nabożeństwo 
w kaplicy zamkowój, na które przybyli JKMość, JKWy­
sokości książę następca tronu, książęta Karól i Adal­
bert, wielki książę i następca tronu weimarski, książę 
Eugeniusz i Wilhelm wyrtembergscy, jako tóż książę ko- 
burgski, książę następca tronu hohenzollernski, książęta 
następcy tronu meklemburgsko-scweriński i strelitzki, 
książę Augustenburg. Na rozkaz JKMości miało się po 
ukończeniu uroczystości kościelnój odbyć rozdzielenie 
krzyżów żelaznych honorowych po między owych żołnie­
rzy, którzy dnia 21 odznaczyli się mianowicie przez 
zabranie dwóch armat francuskich. JKMość rozporządził, 
aby uroczysty ten akt odbył się przed zdobytemi dzia­
łami pod gołóm niebem, na dziedzińcu zamkowym Wer­
salu. Działa ustawione były przy postumencie posągu 
Ludwika XIV. Ustawiczny ulewny deszcz przeszkodził 
jednakże wykonaniu pierwotnego planu, a JKMość ka­
zał żołnierzy powołać do wstępnój sali przed kaplicą, 
gdzie sam im wręczył oznaki honorowe. JKWysokość 
książę następca tronu brał przy boku króla udział w tój 
wojskowój uroczystości, a potóm zabawił jeszcze czas nie­
jaki w zamku wersalskim.

W artykule dotyczącym osaczenia Metzu, w dzisiej- 
szóm rannem wydaniu Staatsanzeigera (patrz nr. 
253 D ziennika Poznańskiego. Przypisek Redakcyi.) 
nie uczyniono szczegółowo wzmianki o 1 armii, ponie­
waż korpusy do nićj należące poddane były ostatecznie 
wspólnemu głównemu dowództwu JKWysokości księcia 
Fryderyka Karóia. Armia osaczająca złożoną więc była 
z I, 2, 3, 7, 8, 9 i 10 korpusu armii, jako tóż z wielko 
książęco-heskiój (25) dywizyi i dywizji landwery Kum- 
mera, a przeto prócz dywizyi heskiój, z oddziałów wojsk 
z prowiucyi pruskiój, pomorskiój, braudenburgskiój, west­
falskiej, nadreńskićj, szlezwigsko-holsztyńskićj i hano- 
werskiój, do których dwóch ostatnich obwodów korpu­
sowych doliczyć należy północno-niemieckie państwa 
związkowe, pomiędzy niemi leżące.

O wyjiadkach, poprzedzających kapitulacyą Metzu, 
wyjmuje Kölnische Z tg z listu z Górny z dnia 26 
października co następuje:

„Przedwczoraj wieczorem nadszedł list Bazaine’a do 
głównój kwatery z prośbą, ażeby nazajutrz udzielonóm 
było posłuchanie jenerałowi Changarnier. Książę Fry­
deryk Karól przyobiecał dać posłuchanie i postanowił, 
ażeby jenerała Changarnier przyjęło dwóch oficerów or- 
dynansuwycb wczoraj o godzinie 11 u forpoczt. Ofice­
rowie ci me zastali tam jeszcze jenerała. Teren, leżący 
pomiędzy naszemi forpocztami a nieprzyjacielem, około 
2000 kroków szeroki, przepełniony był nieuzbrojonymi 
Francuzami, którzy się zbliżali do naszych na 100 kro­
ków, ażeby szukać perek, winogron, paszy dla koni, 
scena, która się co rano powtarzała. Francuzi zdejmują 
przed naszymi podwójnymi posterunkami czapkę, wska- 
zują na brzuch i pokazują na migi, iż są bardzo głodni. 
Nasi żołnierze kiwają potóm, Francuzi rozpoczynają swą 
robotę i powracają, skoro napełnią miech. Przez to 
spodnie czerwone tak się ośmieliły, żeśmy ich ipusieli 
wczoraj z miejsca, które obsadzili i opuścić nie chcieli, 
kijami wypędzić. Ponieważ jenerał nie przybywał, wy­
wiesili nasi oficerowie ordynansowi chorągiew parlamen­
tarną i ruszyli, otoczeni nieuzbrojonymi nieprzyjaciółmi, 
aż do fraucuskiój zasieki, gdzie ich przyjęła warta z bro­
nią u nogi. Kiedy powiedzieli, że oczekują jenerała, 
wskazał dowodzący wartą na zbliżający się właśnie po­
wóz. Changarnier, starzec blisko 80letni, jeszcze dosyć 
czerstwy, prosił, ażeby mógł jak najdalój jechać, gdyż 
długo chodzić me może. Oficerowie nasi posłali po swój 
pojazd i kazali mu tak blisko podjechać, że jenerał po­
trzebował tylko przejść przez mały rów. Changarnier 
jest republikaninem, żył od zamachu stanu na wynagniu 
w Brukseli, stawił się po bitwie pod Wörth cesarzowi 
do dyspozycyi i znajduje Bię od 8 sierpnia w Metz, gdzie 
jest adlatusem Bazaine’a, nie dzierżąc żadnego osobnego 
dowództwa. Oczy mu zawiązano, a skoro tu przybył, 
przyjął go jenerał Stiehle i zaprowadził do ksicia.

Konferencya trwała l’/2 godziny, poczóm odprowadzn 
go znowu do powozu. Jenerał Changarnier był złam0' 
i ostatuie słowa, które wyrzekł, były te: „„Upadniem 
lecz z honorem. Życzę Panom i każdemu dzielne ■ 
żołnierzowi, ażeby czegoś podobnego nie dożyli1“1 ję 
słowa potoczyły mu się obficie łzy z oczów. Z zawiązać 
oczyma odprowadzono go po za linią forpoczt. Tu 
zdjęeiu mu zasłony, widział szukających perki i 
mowę, w którój chwalił naszych żołnierzy. W koń 
powiedział, iż życzy, ażeby rokowania wieczorem odłw 
się mające doprowadziły do rezultatu. Spotkanie, UJ 
wionę z księciem Fryderykiem Karólem, odbyło ’si« 
zamku Frescaty. Jeden z francuskich jenerałów dv 
zyjnych i jenerał Stiehle tam się zebrali. Postaw"' **
nasze warunki na podstawie kapitulacji Sedanu i Stras-1 
burga. Francuz podobno początkowo wśiiekłym był 
to, w końcu jednakże zawiózł te warunki do Metz." 01

Niemieckie wojska, które Francyą obsadziły, WVD 
szą obecnie około 690,000 ludzi z 160,000 koni. \y’' 
żywienie tój armii wymaga codziennie 225,000 bochen 
ków Chleba, 185 sztuk bydła rogatego, 400 centoaró.' 
słoniny itd., 540 centnarów ryżu, 160,C00 kwart wójki 
10 eentnarów kawy, 3400 wgcpli owsa, 6800 centnaro» 
siana i 1000 kóp słomy.

Z korpusów armii, które tworzyły dotąd armią 
czającą Metz, ma połowa wzmocnić armią oblegaj^ 
Paryż, druga połowa operować na południu Frań/-? 
Pozoste owi ni

przeproś

PRUSY.
c Berlin, 30 października. Opowiadano tu sobie 

dzisiaj, że dziś ma być wręczona ostatnia sommacya d« 
miasta i fortecy Paryża. W razie odrzucenia ma sit 
rozpocząć bombardowanie w pierwszych dniach przy, 
szłego tygodnia. W ogóle ludność tutejsza tak się juj 
przyzwyczaiła do szybkich tryumfów, iż zaczyna sit 
niecierpliwić, że rzeczy pod Paryżem tak wolno ij» 
Organy przez rząd inspirowane zamieszczają od czasu 
do czasu artykuły, w których przedstawiają ogrom przy, 
gotowań, potrzebnych do rozpoczęcia energicznych kro­
ków, lecz to nie wiele pomaga, filistrom tutejszym zdaje 
się, że Paryż już dawno powinien otworzyć bramy u 
przyjęcie gości niemieckich».

Najjaśniejsza Pani oznajmiła telegrafom swe życze­
nie, ażeby jak najszybciój urządzono tu pociągi sani­
tarne i wysłano je do Metzu, celem bezzwłocznego 
ewakuowania tamtejszych licznych chorych. Wskutek 
tego poczyniono już onegdaj potrzebne przygotowania,

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
po południu pod prezydencyą ministra handlu, hrabiego 
Itzenplita, na naradę.

Jeneralny dyrektor poczt Stephan udał się na kilka 
dni do Metzu celem instalowania tamże niemieckiój na- 
czelnój dyrekcyi poczt polowych z powodu nastąpić ma­
jących ruchów wojskowych.

Radzca pocztowy Lehmannn z Magdeburga zamia 
nowany został w miejsce dyrektora poczt Hutschenreu 
tera, który inną posadę otrzyma, etapowym dyrektoren 
poczt armii nadmaaskiój (książę następca tronu saskiego 
z siedliskiem w Dammartin.

Do Zeitung für Norddeutschland donoszą,ź 
wszystkich uwięzionych Hauowerczyków w Królewc 
i Lecu wypuszczono z wyjątkiem pastora Grotę, któr 
ma rok więzienia do odsiedzenia.

FRANCYA.
** Z Wersalu piszą pod dniem 25 październik 

do Kreuz Ztg:
„Na dziś wieczór zapowiedziane jest tu przybyci 

pana Thiersa z Tours, a jutro się zapewne dowiemy 
ezy zapłacimy koszta wojenne, przeprosimy, żeśmy tal 
długo inkomodowali, i szybko od maszerujemy. Pai
Thiers zatóm nie pozbył się iluzyi przez swoję okólni 
podróż po Europie i chce może talent swój oratorsk 
wypróbować teraz na hrabią Bismarcku. „„Gram 
bien lui fasse 1“ — Dobrze się zdarza, że przytomnym 
są także w Wersalu król, bawarscy, wyrtembergscy, w 
książęco badeńscy i hescy ministrowie, ażeby hrabiemt 
Bismarckowi w razie potrzeby sekundować i 
francuskiemu mówcy i autorskiemu żarłokowi Prus nie­
mieckie odpowiedzi. Pan Thiers nazwał przecież Pm 
saków przy sposobności niemieckiój wojny Vantard! 
i wysłowił się, niech sobie wielkich rzeczy z tego nif 
roją, że zwyciężyli słabszy naród. Z Austryą, z Frac- 
cyą niech zaczną, natenczas zobaczy się, co sądzić mo 
żna o tych pruskich przechwałkach. To się teraz stało 
i oto, pen Tniers musi prosić pruskie forpoczty, aźebj 
módz przejechać z Tours do Wersalu! Wzięcie Schlett 
stadtu, ponowne szczęśliwe potyczki nad Loarą i w W 
gezach ilustrują dobitnie odwiedziny pana Thiersa wi 
Wersalu, i jeżeli tu kilka dni dłużój zabawi, natenczai 
może usłyszeć, że nasze działa oblężnicze część odpo 
wiedzi wezmą na siebie.

Wczoraj i dziś wieczorem świeciła intenzywna zo­
rza północna nad całą okolicą; połysa był tak świetny 
iż sądzono, że Paryż się pali. Rzeczywiście, rzadki 
piękne widowisko 1 — NPan odwiedził wczoraj ponowa» 
lazaret w zamku, który obecnie znowu liczmój jest ob 
sadzony, gdyż rannych z wycieczki w dniu 21 sprowa­
dzono do Wersalu. Dowiadujemy się o coraz wiçcé, 
szczegółach tój potyczki; i tak mianowicie dwie kompa 
nie 1 pułku landwery gwardyi, które z Bougival ru­
szyły na Malmaison, wcale nie strzelały, lecz po­
mimo karabinów iglicowych biły Francuzów tylko kol­
bami. Tak dzielnie walczyły, że wojska liniowe powi 
tały je okrzykiem „„hurra.““ Również zdobycie dwócl 
dział przez żołnierzy 50 pułku nastąpiło pod najtrud- 
niejszemi okolicznościami, co tóż JKMość uznał, każą< 
sobie przedstawić walecznych i osobiście wręczając ifl 
krzyże żelazne.

Jutro rozpocząć się mają konfereneye król, bawar 
skich, wyrtembergskicb, tudzież w. książęcych badei 
skich i heskich ministrów o przyszłe ukształtował)» 
Związku niemieckiego a po zapadłych przez nich uchwa 
łach nastąpić ma przybycie monarchów do obozu, ni 
rezydencyą których zdaje się być przeznaczony Wielb 
i Mały Tianon. 1 to wszystko przed bramami Paryż» 
w czasie, gdzie prawie połowa Francyi obsadzoną jes 
przez niemieckie wojska 1 — Zaledwie w pośród tych di 
głębi wzruszających wydarzeń wierzyć można, że t( 
wszystko nie jest snem, lecz czystą prawdą 1 Jeżeli si| 
więc Metz podda, co z dniem prawie każdym staje sii 
prawdopodobniejszóm (Nadzieja ta ziściła się tymeza 
sowo. Red.), natenczas zajdą stósunki wojskowe, 
które nie może być pomyślniejszych w żadnćj wojnm 
Tymczasem wzmacnia się park oblężniczy codzienni1 
przez nadchodzące na Meaux i Lagny ciężkie działa 
a ponieważ mimo tak znaczną ich liczbę nie ropoczynaj^ 
jeszcze bombardowania fortów, przeto zdają się chcieć 
w tój mierze rozpocząć dzieło systematycznie i z zupeł
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spokojem. Im świetniejszemi były dotychczasowe 

’Lodzenia, tćm więcej każdy zdaje się być przejęty 
¡7 że nic nie należy przedsięwziąć, nic ryzykować, 
te Lwodzeniu czego, o ile sięgają ludzkie rachuby, 
°rZekonanym być nie można. W tém właśnie okazuje 
P. przewaga niemieckiego dowództwa wojennego nad 
foDCUskićm, że niczego nie przyspiesza, nic niegotowe- 

na szwank nie wystawia. Dzieje francuskićj armii 
fadloarakiéj w ostatnich dwóch tygodniach okazują wy­
śnię, z jak4 płochością Francuzi postępują; folgując 
*’ff3Ze chwilowym tylko wzruszeniom i nie dając sobie 
* sU do obliczenia niezawodnych skutków tak nieroz­
ważnego działania. Charakter ludu manifestuje się naj- 
.rraźoićj w prowadzeniu wojny. Po stronie francus­
ki wszystko właśnie w téj wojnie było przyspieszone, 
„gwet wypowiedzenie wojny 1 W jednćj tylko rzeczy 
ociągało się za długo. W dwutygodniowych przemar- 
stsch pomiędzy wypowiedzeniem wojny dnia 17 
lipca 8 tak zwaną utarczką pod Saarbiicken dnia 2
sierpnia-1'

« P. Gambetta wjstósował pod dniem 24 paździer­
nika następujący okólnik do prefektów:

,,Zawiadom Pan wszystkie domy, wszystkie gminy, 
je opór przeciwko nieprzyjacielowi jest bardzićj na po- 
riądku dziennym niż kiedykolwiek, że każdy pełnić po­
winien swój obowiązek, mianowicie radzcy gminni, któ- 
jjy nie mniéj działać powinni, jak uruchomieni gwardzi­
ści narodowi. Po heroicznych przykładach, jakie otwarte 
iniasta, jak Chateaudun, Saint Quentin i inne, nawet 
fSi# pompierami tylko obsadzone dały, jest absolutną 
koniecznością, ażeby każde miasto, każda gmina dług 
swój spłaciła narodowćj obronie, ażeby wszyscy przejęli 
sij obowiązkiem, jaki Da Francyą jest włożony. Mia- 
¡ta i gminy, które się poddadzą, nie stawiwszy oporu, 
wymienione będą w Monitorze. Panów merów upra­
sza się, aby okólnik ten kazali przylepiać we wszystkich 
aminach.“

W Marsylii wydano następującą odezwę:
„Francya znajduje się w biedzie przez liczne nie­

szczęścia. Południe chce ją uratować, zna ono taje­
mnicę tryumfu. Lecz nie należy mniemać, że Południe 
poświęci się jedynie, ażeby oswobodzić ojczyznę. Dla 
niego jest zbawienie wolności pierwszym warunkiem 
paktu jego ze zwycięstwem. Chce ono wpaść na hordy 
niemieckich wandalów, lecz tylko, ażeby uratować rzecz­
pospolitą ! Czego żąda południowa Francya od rządu 
w Tours? Uzbrojenia obywateli a rozbrojenia reakcyi; 
zupełnego odnowienia ciała sądowego, dopóki konstytu­
anta nie zbada, czy zasada wyborów nie może być za- 
stósowana do sprawiedliwości; natychmiastowego znie­
sienia duchowieństwa, bo taką jest wola ludu. Na 
próżno nam mówią, że mamy czekać na konstytuantę. 
Nie będziemy czekać, gdyż życzenia oświeconćj części 
narodu powinny być w czasach rewolucyi rozkazami. 
Nie czekamy, ponieważ nie przyznajemy prawa obywa­
telstwa, prawa wyborczege owéj tłuszczy niewolników, 
którzy głosowali „,,tak““... I jeżeli rząd republikański, 
który ma swe siedlisko w Tours w bezczynności pozo­
stanie, natenczas pokażemy mu rewolucyjną prawdę i ener­
gią, jakie odziedziczyliśmy po naszych ojcach z lat 89, 
92 i 93, i jakie okazać jesteśmy gotowymi. Nie bę­
dziemy dłużćj czekać.“

Telegramy.
Bruksela, 29 października. Podług Union znaj­

dują się dzienniki marsylijskie pod pewnym rodzajem 
teroryzmu, który im przeszkadza w oznajmieniu prawdy. 
Nadeszły dotąd numer Gazette de France zaczepia 
ponownie rząd tyczasowy, oświadczając, że republikańscy 
władzcy obecnie wydają rozkazy bez wszelkiój kontroli, 
ponieważ odtrącają wszelką reprezentacyą departamen­
tów. „Gospodarują naszemi milionami zupełnie w ten 
sposób, jakby do nich należały, naszymi żołnierzami, 
jakby byli ich własnością. Improwizują oficerów, mini­
strów i jenerałów. Jesteśmy pod naciskiem republikań- 
skićj dyktatury.“ Podług doniesień prywatnych z Tours 
przenoszą materyał artyleryjski z Bourges do Toulouse.

Wiedeń, 29 października. Correspondenz War- 
rens pisze: Usiłowania państw neutralnych w pośredni­
czeniu dla zawarcia rozejmu nabierają przez upadek 
Metzu większego nacisku. Paryż, mówi ten dziennik, 
jest dziś w tćm samćm położeniu, jak niegdyś Rich­
mond w wojnie amerykańskićj. Ten jest teraz prawdzi­
wym patryotą francuskim, który odradza od wielkich 
ofiar narodowych, które Francyi dziesięć razy więcćj 
izkody, niż nieprzyjacielowi wyrządzają.

Peszt, 29 października. Izba niższa. Helfy inter­
peluje, czy rząd uznał aneksyą, Rzymu i co w takim ra­
zie zamierza uczynić co do odwołania posła z Rzymu. 
Iranyi składa u laski marszałkowskićj wniosek o rewi­
zją ugody, życzy, żeby izba zawezwała rząd do wnie­
sienia projektu do prawa o zaprowadzeniu unii perso- 
nalnćj.

Wersal, 28 października. Thiers jest od trzech dni 
* posiadaniu listu żelaznego do Wersalu 1 pozwolenia 
udania się z Wersalu do Paryża i powrócenia. Upiera 
s'ę jednak przy tćm, aby mu wolno było wnijść do Pa- 
rJta nie drogą z Wersalu lecz z Orleanu.

Bruksela, 30 października. Ech o du Parlement 
donosi z Amiens: Wiadomość o kapitulacyi Metzu wy­
słała tam wielkie przerażenie; żądają pokoju — Z kjl- 
si miast belgijskich odeszły do Metz transporty z ży­
wością.

Tours, 29 października. Gambetta wydał okólnik 
?°prefektów, w którym powiada: Odbieram niepoko­
je wiadomości, które jednak dotychczas nie potwier- 
"zają się urzędowemi raportami. Obiega pogłoska o ka- 
Pkulacyi Metzu, trzeba, abyście panowie wiedzieli, coby 
jd sądził przy odebraniu takiego raportu. Zdarzenie 
‘•kie mogłoby tylko być wynikiem zbrodni, którćj spra- 
Wów musianoby wyjąć z pod prawa. Zachowajcie to 
Przekonanie, że my, niech co bądź wypadnie, nie damy 
Sl8 ugiąć choćby najokropniejs-emi ciosami. W tym 
^sie zbrodniczych kapitulacyi jest rzecz jedna, która 

nie może ani nie powinna kapitulować: Rzeczpospo-
francuska 1

. Bruksela, 30 października. Jenerał Boyer przybył 
;D aJ w powrocie z Londynu.,—Podług doniesień z Mar- 
■ilń zastósował się nareszcie Esąuiros do rozporządzeń 
rządu i zniósł zawieszenie Gazette du Midi.

Wiedeń, 30 października. Podług doniesień z Aten 
wtórzyły się trzęsienia ziemi w prowincyach Am- 
Ptissa i Phtiotis w znacznych rozmiarach. Rząd wydał 
wzwę o wsparcie dla mieszkańców, którzy ucierpieli 
“Wz trzęsienie ziemi.
h, Wersal, 27 października. (Urzędowy opóźniony.) 
'jrtembergski oddział ruchomy rozproszył po zwycię- 

potyczkach pod Montereau i Nangis wolnych strzel- 
p i rozbroił gwardyą ruchomą. Nieprzyjaciel utracił 1 
jWt&czownicę 1 działo i Łwięcćj niż 100 w rannych 

Wbitych. Po naszćj Btronie straty: 1 chorąży i 9
lęgowych.

(podp.) Podbieski.

| Wersal, 28 października. (Opóźniony i pocztą na­
desłany). Urzędowy. IKMość raczył jenerałowi baro­
nowi Moltke nadać godność hrabiowską. Przy ekspedy- 
cyi, o którćj była mowa w czorajszym telegramie, wzię­
to do niewoli 5 oficerów i 297 mobilów ; prócz tego roz­
brojono w Montereau 300 gwardyi narodowćj. Po na­
szćj stronie straty : 1 chorąży i 9 szeregowych poległo, 
1 oficer od sztabu, 1 porucznik i 40 szeregowych 
rannych.

Pod Paryżem żadnćj zmiany.
(podp.) Podbielski.

Do Królowćj Augusty w Homburgu 29 paź­
dziernika. (Urzędowy.) Zdarzenie pełne wagi, że teraz 
obie armie nieprzyjacielskie, które w lipcu przeciw nam 
wystąpiły w pole, znajdują się w niewoli, skłoniło Mnie 
do zamianowania obydwóch naczelnych wodzów armii 
naszych, Fryca i Fryderyka Karóla, wczoraj feldmar­
szałkami. Pierwszy przykład tego rodzaju w Naszym 
rodzie.

(podp.) Wilhelm.
Bruksela, 23 października. France tu odebrana 

wywodzi w artykule o obecnych rokowaniach względem 
rozejmu, że zawarcie zawieszenia broni koniecznćm jest, 
zarówno, czy myśli się o dalszćm prowadzeniu późnićj 
wojny, czy tćż jest zamiarem przez natychmiast ponie­
sione ofiary uniknąć nowych gorżkich doświadczeń; ka­
żdy powinien pod obecnemi okolicznościami uważać za 
pożądane przyiście do skutku rozejmu, tudzież zebranie 
konstytuanty. Dziennik Union, który tę sarnę kwe- 
styą rozbiera, pisze, że jest najwyższy czas, ażeby wola 
kraju znalazła widoczny i uroczysty wyraz; po osądze­
niu przez kraj osobistych rządów cesarza, bynajmnićj nie 
jest w interesie tegoż kraju, ażeby mu narzucono nowe 
osobiste rządy. — Podług wiadomości z Marsylii, posta­
nowiła „Ligue du Midi“ pod przewodnictwem Esquirosa 
zawezwać Cluseret’a i Mierosławskiego, ażeby się bez­
zwłocznie udali do Marsylii w celu wzięcia udziału w od­
nośnych środkach, tyczących się dobra publicznego. 
Klub „Alhambra“ postawił wniosek, ażeby Esquirosa opa­
trzono w nieograniczone pełnomocnictwa i ustanowiono 
komisyą, któraby przygotowała nałożenie podatku przy­
musowego.

Bruksela, 30 października. Podług nadesłanych tu 
wiadomości z Marsylii skazał klub „Alhambra" Gambettę 
i Cainbriels’a jako zdrajców ojczyzny na śmierć i po­
wziął postanowienie oderwania Marsylii od Francyi i jako 
samoistną republikę „Vallée du Rhône“ ustanowić. — 
Jak z Tours donoszą, nie znajduje wiadomość o kapitu­
lacyi Metzu, która tam nadeszła wczoraj, wielkićj wiary, 
w skutek okólnika Gambetty.

Antwerpia, 30 października. Okręt północno-nie- 
miecki „Elisa“, zabrany przez francuski okręt wojenny, 
przybył wczoraj z załogą francuską do Vliessingen.

Bruksela, 30 października. Donoszą z Tours, że 
dekret rządu rozporządza zaprowadzenie wydziału sądu 
kasacyjnego w Poitiers. — Cluseret ogłasza program 
tyczący się organizacyi rządu krajowego, który poleca 
podział prowincyi na pojedyncze grupy z samorządem. 
W memoryale dołączonym do tego programu przema­
wia Cluseret za zwołaniem zgromadzeń ludowych, w któ- 
rycbby głosowano o tych projektach. — Gazette de 
France gani w silnych wyrazach rozporządzenie, mocą 
którego panu Kćratry otworzono kredyt na 8 milionów. 
— Patrie potwierdza, że w delegacyi rządu w Tours 
objawiają się dwa przeciwne prądy co do kwestyi wojny 
lub pokoju; Gambetta stoi na czele partyi domagającćj 
się nadal prowadzenia wojny. Patrie z przyciskiem 
dopomina się ponownie zwołania konstytuanty, aby rząd 
mógł się oprzeć na pełnomocnikach ludu.

Stuttgart, 29 października. Staatsanzger filr 
Würtemberg ogłasza telegraficzną odpowiedź króla 
pruskiego na powinszowanie króla wyrtembsrgskiego 
z powodu kapitulacyi Metzu. W odpowiedzi tćj jest wy- 
rażODĆm, po wyliczeniu jeńców i po doniesieniu o zaję­
ciu fortecy : Jest to nowy, nieobliczony rezultat naszych 
wysileń i ofiar, który i dla Paryża jest ważnym, jeżeli 
Bóg i nadal będzie dla nas łaskawym.

Bruksela, 29 października. Indépendaice Bel­
ge dowiaduje się, że i w Sabaudyi pojawiają się usiło­
wania na korzyść bonapartyzmu; czyniono zakusy utru­
dnić obronę kraju, przeszkadzając rekrutom i gwardzi­
stom ruchomym udania się pod chorągwie.

Wiedeń, 28 października. Niemieckie stowarzysze­
nie ludowe wystósowało petycyą do rady gminnćj, w 
którćj ją uprasza: 1) ażeby uchwaliła znaczną składkę 
na wspomożenie mieszkańców Strassburga, który przez 
wypadki wojenne tak bardzo ucierpiał; 2) ażeby wysa­
dziła z swego łona osobną komisyą, któraby urządziła 
na ten sam cel składkę we Wiedniu za pomocą odezwy, 
publicznie ogłosić się mającćj, i arkusza składkowego, 
obsyłanego od domu do domu. W umotywowaniu pod­
niesiono, że Wiedeń przy swćm położeniu nad główną 
niemiecką rzeką, na pneciwległych krańcach niemiec­
kiego terytoryum narodowego, odpowiednio do jego 
przeszłości i teraźniejszości, w losach swych politycz­
nych pomimo wielkićj odległości i pomimo wszelkich 
różnic przedstawia jednak tak wiele podobieństwa, stó- 
sunków i punktów styczności z Strassburgiem.

Tryest, 29 października. Parowiec Lloyda „Aquila 
impériale“ przybył dziś o godzinie 2 z południa z 
wschodnio - indyjsko - chińską pocztą zamorską z Ale­
ksandry!.

Haga, 29 października. Jak się dowiaduje Vat er- 
land, zamierza minister kolonii, de Waal, ze względu 
na słabość zdrowia wystąpić całkićm ze służby rzą- 
dowćj.

Schwerin, 28 października. Wielka księżna Kata­
rzyna przybyła z Petersburgu na dłuższy pobyt na 
zamek Rempłin. — Były wielki książęcy tajny radzca 
legacyjny Wickede nie zostanie mianowanym, jak dono­
szono, podprefektem w Soissons. Jest on raczćj dezy- 
gnowany na prefekta jednego z departamentów, które 
przejdą pod panowanie niemieckie.

Kopenhaga, 29 października. Król i królowa szwe­
dzka przybyli tu dziś w południe. Chrzciny nowonaro­
dzonego syna księcia następcy tronu odbędą się w po­
niedziałek.

Haga, 28 października. W dobrze poinformowa­
nych kołach powątpiewają o prawdziwości doniesienia, 
jakoby minister spraw zagranicznych, Roest van Lim­
burg miał wkrótce ze służby wystąpić a jego miejsce 
zająć Gericke. Również i pod względem zamierzonćj 
dymisyi ministra wojny, który z powodu spodziewanego 
odrzucenia jego budżetu chciał ustąpić, zapewniają, 
że tenże z porady Thorbecke’go zdecydował się za­
trzymać swą tekę i oczekiwać dalszego rozwoju wy­
padków.

Florencja, 27 października, wieczorem. (Spóźnione 
z powodu przeszkód na linii telegraficznćj.) Stosownie 
do ostatnich dekretów królewskich, wprowadzających do 
prowincyi rzymskich istniejących już w królestwie roz­
porządzeń i praw o prasie z niektóremi zmianami, osoba 
Papieża na równi jest postawioną z osobą królewską, 
o ile chodzi o wezwania do zamachu, o zaczepki prze­
ciwko osobistćj nienaruszalności, tudzież o osobiste o-

brazy. Posłowie obcych mocarstw uwierzytelnieni przy 
Stolicy św. używają przywileju, podług którego wymie­
rzone obrazy przeciwko naczelnikowi obcego poselstwa 
podpadają surowszćj karze niż takie, które wymierzone 
są przeciw!o osobom prywatnym. Inny królewski de­
kret rozporządza, że pod istniejące przepisy policyjne 
nie podpadają: pisma, oddane specyalnie przez Papieża 
do druku, tudzież publikacye i ogłoszenia, dotyczące 
urzędowych czynności Papieża i duchownych kongre- 
gacyi.

Ostatnie telegramy.
Tours, 30 października. Proklamacya p. 

Gambetty, zapowiadająca kapitulacyą Metzu, 
oświadcza: Jenerał, na którego Francya nawet po 
wyprawie meksykańskićj liczyła, pozbawił co do­
piero ojczyznę przeszło 100,000 obrońców. Ba- 
zaine zdradził nas i zrobił się narzędziem męża 
z pod Sedanu, spólnikiem zaborcy. Lekceważył 
naszych ub 'gich, których miał bronić. Bez osta­
tecznego wysilenia wydał nieprzyjaciołom 100,000 
wojowników, 20,000 rannych, karabiny, działa i 
najmocniejszą fortecę Francyi. Zbrodnia taka nie 
da się złagodzić karami sądowemi. Czas abyśmy 
się znaleźli znowu pod egidą rzeczypo- 
spolitćj, która wedle nas nigdzie nie będzie 
kapitulować. Czas abyśmy z ostatecznego 
naszego nieszczęścia zaczerpnęli odrodzenia naszćj 
moralności i siły politycznćj. Bądźmy gotowi do 
ostatnich ofiar w obec nieprzyjaciela, któremu 
wszystko sprzyja. Złóżmy przysięgę, że się nigdy 
nie poddamy, dopóki jeszcze cal świętćj naszćj 
ziemi jest pod stopami naszemi. Podtrzymujmy 
wiekopomny sztandar rewolucyi. Sprawa nasza 
jest sprawą sprawiedliwości. Nie dajmy się ani 
ubezwładnić, ani ubezsilić. Dowódźmy czynami, 
że sami jedni utrzymać możemy i chcemy honor, 
niezależność, nietykalność i wszystko to, co ojczy­
znę robi wolną i dumną Niech żyje Francya, 
niech żyje jedna i niepodzielna rzeczpospolita!

Urzędowe wiadomości wojskowe. Wersal 
30 października. Ze strony armii Mozy donoszą 
Dnia 28 wyparł nieprzyjaciel stojące w le Bour- 
get na wschód od St. Denis nasze czaty przednie. 
Około wieczora zakonstatowano przez rekonesans 
najbliżćj stojących replis, że niepdzyjaciel zajął 
miejsce bardzo znacznemi siły. W skutek tego 
uderzyła 2 dywizya gwardyi pieszćj dnia 30 a po 
zażartćj i świetnój walce wyparła nieprzyjaciela 
z ufortyfikowanych tymczasem przezeń pozycyi; do­
tąd przeszło 30 oficerów, 1200 jeńców w naszych 
rękach. Nasza strata nie obliczona jeszcze lecz 
znaczna. von Podbielski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, SI października. Lekarza tutejszego pana 

doktora Jarnatowskiego, który dotąd zastępował lekarza szta­
bowego przy pułku grenadyerów króla (2 pułk zachodnio-pruski) 
numer 7, mianowano pod dniem 18 października lekarzem szta­
bowym. .

— * * Z prawdziwą radością zapisujemy tutaj, że nigdy nie 
zdarzyło nam się dotąd, by głos nasz podneiiony w sprawie Ubo­
gich lub nieszczęśliwych przebrzmią! bez echa. I tak zaledwo 
w sobotę wspomnieliśmy kiiku słowy o niedoli rodaków naszych 
w StrassbnrgD a już wpłynęły na ręce nasze hojne na ten cel 
składki, za które szlachetnym dawcom w imieniu siedmiu starców 
i kalek szczere wypowiadamy: „Bóg zapłaćl“ Składki te, gdy 
urosną do poważniejszćj sumy, przesłane będą merowi miasta 
Strassburga, który je odpowiednio rozdzieli. Jednocześnie zawia­
domimy rodaków w Strassburgu o nadejściu pomocy. — Dotąd 
złożyli: Pani z Dąbrowskich Mańkowska 25 tal., p. Napoleon 
Mańkowski z Budek 20 tal., L. Z. B. 5 tal., A. Z. z pod Stę­
szewa S tal. Ogółem wpłynęło 53 tal.

— * JKWysokość książę następca tronu udekorował 
w dniu swoich urodzin z poleceuia JKMości następujących ofi­
cerów V korpusu armii krzyżem Żelaznym pierwszéj klasy: je­
nerała Kirchbacha, dowódzcę korpusu; jenerała dywizyjnego, je- 
nerał-porucznika Schmidta; jenerała dywizyjnego, jenerał-ma- 
jora Sandrarta; jenerała brygady, jenerał-majora Voigts- 
Bheetza; szefa sztabu jeueralnego, pułkownika v. d. Escha; do­
wódzcę artyleryi, pułkownika Gaedego i kapitana i dowódzcę 
kompanii Strantza z pierwszego az ąsi-iego batalionu strzelców 
nuuier 5.

— * Donosiliśmy swego czasu, że w czasie uczty danej tu 
w Poznaniu oddziałowi wojska bawarskiego, który konwojował 
dotąd jeńców fraucuskith, wysłano telegram do króla bawar­
skiego, donoszący mu, iż pito na jego zdrowie. Król Ludwik 
odpowiedział również telegrafem, podług Ostd. Ztg, jak nastę­
puje: „Odsyłaczów telegramu pozdrawiam uprzejmie i dziękuję 
za złożony mi hołd, tudzież za gościnne przyjęcie, jakie dziel­
nym moim wojskom zgotowali z tak wielką serdecznością. 
Ludwik.“

— * Landrat Fnnk ze Śremu udaje się z polecenia mi­
nisterstwa do Keims, ażeby kierować środkami celem przeszko­
dzenia rozszerzeniu zarazy na bydło w zaj. tych lrancuskich czę­
ściach kraju.

— * Duchowny francuski, którego w jednym z ostatnich 
transportów jeńców francuskich tu przyprowadzono, mieszka 
obecnie jako gość w pałacu księdza Arcybiskupa.

— * Brakowi porządnej piwiarni i restaoracyi polskiêj 
w naszém mieście zaradzili pp. Lledke i Bolesław Kurowski 
założeniem podobnego lokalu w domu Tellusa przy u icy berliń­
skiej. Prawdziwe piwa kulmiiathikie i kobylepolskie, dobra ku- 
chuia, oraz uprzejmość gospodarzy ściąga jut dziś, chociaż lokal 
ten zaledwie kilka dni dopiero jest otworzony, licznych gości. 
Milo jest zaiste po całodziennej pracy spotkać się wieczorem 
z niejednym znajomym i spędzić mile jaką godzinkę, a tę sposo­
bność podaje nam lokal wzmiankowany, w którym tanio i we­
soło zabawić się można. Z naszej strany życzymy mu tćż jak 
największego powodzenia.

— * Teatr polski w Poznaniu. Jutro, we wtorek 1 li­
stopada, jako w dzień świąteczny dyrekeya teatru naszego daje 
przedstawienie w teatrze miejskim. Zwracamy na to uwagę mi­
łośników sceny, raz ze względu, iż teatr polski zwykle tylko 
w poniedziałek, środę, czwartek i sobotę daje swe przedstawienia, 
głównie zaś z powodu, iż Bmutną koniecznością zmuszona dyre-’ 
keja teatru polskiego, świąteczne widowiska trzecią częścią do­
chodu brutto dyrekeyi teatru niemieckiego zwykle opłacać się 
musi; jutrzejszy wieczór jednakże w skutek jakiegoś szczęśliwego 
zbiegu okoliczności przypada na wyłączny dochód dyrekeyi 
polskiêj. Daną będzie nader zabawna komedya w pięciu obra­
zach Józsfa Korzeniowskiego p. t. „Podróżomania czyli 
W kieszeni u Żyda.“

— * Kalend ars. Jutro, we wtorek, dnia 1 listopada 
Wszystkich świętych, w kalendarzu słowiańskim Warci­
sława, Wschód słońca o godzinie 6 minut 53, zachód o godzi­
nie 4 minut 33.

Dnia I listopada 1320 pobicie Krzyżaków. — 1497 śmierć 
Filipa Kallimacba. — 1635 sejm potwierdza ugodę sztumdorfską. 
— 1733 posłowie Augusta III podpisują elekcyą. — 1769 bitwa 
pod Lanckoroną.

Pojutrze, w środę, dnia 2 listopada Dzień zaduszny 
w kalendarzu słowiańskim Witimira. Wschód słońca o godzi­
nie 6 minut 55, zachód o godzinie 4 minut 31.

Dnia 2 listopada 1390 hołd Wracisława, księcia pomor­
skiego. — 1794 Moskale oblegają Pragę. — 1848 zbombardowa­
nie Lwowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 29 października. Pogoda przez cały tydzień 

była pochmurna i dżdżysta. Wiatr południowo-wschodni.

W Anglii transakeye zbożowe stanowczo z dotychczaso - 
wćj stagnacji się podniosły. Na wszrstiich znaczniejszych pla­
cach pokup ożywiony a ceny pszenicy krajuwej i zagranicinćj 
o 2 szyi, na kwarterze były wyższe niż w zeszłym tygodniu. 
Mniemanie, że już dużo zboża z tegorocznego żuiwa przeszło 
w konsumcyą a głównie przekonanie że Francya bardzo wiel­
kich dowozów potrzebować będzie, zdają się być hajtrażniej- 
szemi powodami ob.cnt.go polepszenia targów.

Jęczmień bez zmiany, groch droższy.
W Belgii i nadreńskich prowincyach pszenica i żyto do­

bry ma odbyt przy wzmacniających się eeaacb.
Na naszym placu już dawno nie mieliśmy tak dobrego po- 

kapu jak w tym tygodniu. Wszystkie gatuaki pszenicy znajdo­
wały chętnych kopców i ceny podniosły aię »topuiowo o 3 tal. 
p. 2000 funt W końcu tygodnia ziarno wyborowe, świeże 
»stare, było szctególniój żądane. Ceny żyta były chwiejne, po 
kilkndniowćm wzmoenieniu w początku tygodnia znów nieco 
słabnąć zac ęły. Jęczmień bez nalany. Groch ciągle żądany 
l nieco droższy.

Bzepik słaby ma odbyt.
.. Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy ton 3000 centn. 
60,000, żyta ton 1250 cayli centn. z5,000.

Płacono za 2000 funt, wagi celnćj cayli jedną ton:
■a siefet bertaa» E_ł .a» _

Pszen. stara jasno-pstra 
„ „ pstra
„ świeża wys. -pstra 
„ jasno-pstra
„ pstra

Zyta świeżego 
„ starego

Jęczmienia czterorzęd.
„ dwurzęd.

Grochu
Kursa zamian: Amsterdam 143%. — Hamburg 150’/,.

Londyn 6. 22'/,. — Paryż —. — Wiedeń —, Warszawa 77%.
Aleksander Makowski i bp.

»»»• >wL śaL ■(. tak •<• w. ■L •<.
124-129 70 10 72 ld 2 29- 3 2
123—128 67 — 69 2 26— 2 28
127—130 72 — 73 3 2— 3 3
124—126 68 10 71 2 27- 3 _
117-126 61 — 69 2 16- 2 28
120-124 43 20 46 1 23— 1 26
122—124 44 10 46 10 1 24— 1 »7
100—105 40 20 41 15 1 14- 1 15
108—114 43 20 47 15 1 17 — 1 21

42 — 30 — 1 26- 1 27

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 31 października.

BAZAR. Chłapowski z żoną z Bonikowa, Krajewski ze Zawór,
Jgrochowski z żoną ze Sokolnik, hr. Daiałowski z Mgowa, Bo- 
plowski z Berlina.

HOTEL DU NORO. Zakrzewskie Niełęgowa, Kowalewski i Le­
śniewski z Wrocławia, Loewenthal z Trzynca, Ltsaer a Byd­
goszczy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Książę Snikowski z Ry- 
dzyny, Wehlen z Wrocławia, Anklotl a Królewca, Riess 
z Wrocławia.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI Hulewicz ■ Kościanek, 
pani Szymańska z Bielaw, Brodnicki z Nieś wies to wic, książę 
Czartoryski z Kokosowa, Czapski z Wreeławia, Müller z Mie- 
dzyeńoaa.

HOTcAi RZYMSKI. Zakrzewski z Żabna, Karczewski z Wy- 
szakowa, hr. Żółtowski z familią z Niechanowa, Szczawiński 
z Bryłowa, Jasieński z łoaą a Wy tako wic, Radouski z Głębo­
kiego, hrabia Boniński a żoną z Dominewa, Gimpel a zouą 
z oliwie.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Węgierski z Koźmina* 
Uórski z Januszewa, Swadiiński, Plewiński, Kleryczowsai, Ja­
necki i Jewasiński z Środy, Lossow a Leśniewa, Krause 
z Środy.

Wiadomości giełdowe.
■ (■¡letda poaaiMnaUM, 31 października.

Giełda walorów bez obrotu.
... fr* o: na jesień 45%, październik 45’/,, paźdz.-listop. 
45’/,, listopad-grudzień 45%,—45%, grudzień —, styczeń 46%, 
ne wiosnę 48 tak Cena regulacyjna na miesiąc pażdsieruik 
45’/, postanowiona.

Okowita: jz beczką) wypow. — kwart, ceaa regulacyjna 
14, na pażdz. 14, listopad 14%,, grudzień 14’/,, styczeń 14%, 
luty 14%, marzec —, kw.-maj w związku 15%_l5’/,„ w mity, 
scu (bez beczki) — tal. płacono.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 81 października.

C’e et«.

N aj wyż. Średnia. Najniższa.

Pszenicy pięhnej, szefel po 84 fnt.
średnićj

» pośled. 
Żyta ciężkiego

• średniego
• pośledn. 

Jęczmienia wielk.
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

• na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepin latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki
Perek nowych 
Wyki
Łubin, żółty

niebieski

30

74

50
90
»

74

70
100
»0
90

3 _ 2 27, 6 2 z7
2 25 2 24 — 2 22 6
2 20 — 2 15 — 2 10 —
2 — l 29 — 1 28 6
1 •7 6 1 7 — 1 25 6
1 25 — 1 24 1 23 9
1 22 6 1 21 9 1 20 —

— — —.
1 — _ 99 — 28 _
2 5 — 2 3 9 2 2 6
1 25 — 1 94 — 1 22 6

— — — — — - — —
— — — — — — — —

- 14 6 — 13 6 12 6
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

— — — — — —
29 października.

Koniczyny czerw, cent po 100 funt 
Koniczyny białćj . . .

sa
Usposobienie giełdy w pierwszćj połowie było słabe a kur- 

mianowicie spekulacyjnych papierów mi4y się ku obniżeniu 
drugiej połowie zaś było usposobienie niekiedy stałe a kurss 

wyższe.
Przenica 2000 fnnt. w miejscu 70—80 tai. wedle jakości 

żąd.; biało polska 77% tal. płac.; 2000 funt nz pażdz. 74- 
73’A, paźdz.-list 73’/,—73, listop.-grodz. 73—72%, kwiec.oią

—*/, tal. płac. Zyto: 2000 funt, w mieiscu — tal. we 
die jakości żąd.; polskie poślednie 48%—49, 78—79 funt. 4S 
— 50%, 80—81 lunt. 51 tat z statku i kolei płac.; na pażdz. 
pażdziernik-listopad. i listop&d-grudzieó 50%—49’ ,, gradz.-Btycz 
®9’/,—’/,, na wiosnę 52%—51% tal. pła ono. Jęcz-mień: ł75( 

mały » wielki 40—64 tal. wedle jakości żąd. Owies
1200 fnnt. w miejscu 25—31 tal. wedle jakości żąd.; polski 
24%, marchijski 26%, zachodnio-pruski 25%—26, pomorski 27%, 
piękny pomorski 29 z kolei płac.; na paźu., pożd-listo, ilistop.l 
grudz. 27% tal. płac. Groch: 2260 funt, do gotowauia 60 — 
70 tat, na paszę 51-58 taL Rzep: 1800 funt. — tal. Rze­
pik: — tal. Olćj rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14% tal 
płac.; na pażdz. 14%—paźdz.-lisi. 13'%,—’/8, list-grud 
łłł%—% tal. płac. Olćj lniauy: lOO funt w miejscu 11’/, 
tal. Olćj skalny: w miejscu 13it tal., na piźdz. 7%„ pazd. 
list. 7’/3 tak płac. Okowita: 100 litrów po iOO% w miejsct 
bez beczki 16 tal. 3 sgr. płac,; na pazd., paźdz.-listop. i listop.- 
grudz 16 tal. 9—7 sgr., grud.-stycz. — tal. — sgr., kw.-maj 17 
tak 5—2 sgr. płac.

Berlin, 30 października. Knrsa dzisiejszego obrotu pry­
watnego. Przy żywym obrocie usposobienie z pocz tku 
chwiejne, w końcu stałe. Notujemy: austr. aseye kred. 140% — 
139'/»—% płac., austr. losy z 1860 r. 76 pła ., pożyczka rosyj­
ska premiowa 115 piać., pożyczka włoska 55% per ulu 65 płac., 
poż. turecka 43% płac., rum. obl,g. kolej. 69/, płac., pozjczwa 
amerykańska 96’/, płac., akcye kolei galicyjskiej Karola Lu­
dwika 102’/,—100—%—102 płacono, akcye kolei kolousko- 
mindeń-skićj — płacono, akcye kolei warszawsko wiedenskićj — 
płacono.

Glełdn wrocławska 29 października.
Zyto: 2000 funt, trsyma się; na październik i pażdz.- 

list. 46% tal. plac., 47 żąd., list.-grudz. 46’/,—% płc., grudz.- 
»tycz. 48—47’/, płc., % żąd., kw.-maj 49 tal. płe. Bzz en i ca: 
na pażdz. 67 tal. żąd. Jęczmień: n» pażdz. 44 tal. t d. 
Owies: na październ. 43’/, tal. żądano. Rzep: na pażdz. 
122 tal. płac. Olćj rzepiowy: wyżćj; w miejscu 13% tal. 
żad., na pażdz. i pażdz.-listopad 13’/,,—%, w końca % płac., 
list.-grudzień 13’/,, tal. żądano i płacono. Okowita: słabo; 
w miejscu 14% taL żądano, 18% tal. płacono; aa październik 
14% płac, i żąd., pażdziernik-listopad i listop.-grndiieó 14%—’/, 

gtudz.-atyczeń 14’/, żąd., na kw.-mąj za 100 litrów po
16100% j tal. płac.

Na targn: piękna średnia
’gr- ■gr.

88-91 85
86—88 83
65-66 64
59—54 50
32-34 80
64—68 60

poślednia 
sgr.

73- 80»
74— 801 
58—611 
46—48* 
97-29. 
54—58

270—260—238
254—242—230
926-214—200
190-180-165

Pszenica biała 
*ćl“

Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane



i
W konkursie nad majątkiem kupca Pio­

tra Nowickiego wPoznauin zamieszkałego do 
rozprawy i do decyzyi względem akordu wy­
znaczony został termin na
dzień 1» listopada r. b. 
przed południem o go­

dzinie ił
przed komisarzem podpisanym w izbie są­
dowej pod No 13.

Uwiadamiają się o tćm interesenci z tern 
nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych już ustanowione, o ile 
dla takowych ani prawa pierwszeństwa, hi­
poteki, zastawu, ani tóż innego prawa odo- 
eobniającego się nie domaga, do udziału da- 
ćyzyi wzalędem akordu upoważniają.

książki handlowe, bilans wraz z inwen- 
jurą, nie mniej raport piśmienny o natu­
rze i charakterze konkursu przez zarządzcę 
wypracowany znajdują się dla interesentów 
w naszym XI biurze do przejrzenia.

Poznań, dnia 24 paźdżiernika 1870.
Riólewski sąA pouiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler. (.6449)

Celem porozumienia się w spra­
wie wyborów do sejmu pruskiego 
zapraszam wszystkich prawybor- 
ców powiatu Bukowskiego na Walne 
zebranie wyborcze, dnia 7 li­
stopada v. t>. o godzinie 
11 przed połudiiem w Opale­
nicy w oberży p. W i taję w- 
skiego odbyć się mające.

(6462) W. Łącki.

Ucznia potrzeuje fabryka cza­
pek i rękawiczek (.6458)

W. Kna flews kiego
Wodna ul. No 6

^gllblOBIO
złoty wężj koonty pierścionek 

brylanlcra, uprasza sic go oddać za 
nagrodą do Stemberga Wielka Rycer 
ska ul. No 9. (.6467)

Panowie W. 0. w Z., L. D. obeeme w Oc. 
i X D. w L , którzy pomimo próśb i nale 
g>.ń za odebrane cygara zapłacić nie chcą, 
jeżeli w przeciągu 8 dni z długu się nie 
uiszczą, publicznie naleźytości te, z wymię 
u eniem nazwisk na sprzedaż wystawione 
będą. |6478.]

Harcńel cygar w Hrotliinlu.
Służący, zaopatrzony w dobre świade­

ctwa, wolny od wojska, mówiący po polsku i
niemiecku, 
So. 34.

jest do wzięcia. Pólwiejska ulica 
[6475.]

Grunta do pozostałości Jakóba ł Kary 
anny małżonków Olszyńskich należące tu­
taj pod No hipotecznemi 44, 555, 614, 505 
i 426 położone, składające się z budynków 
mieszkalnych i gospodarczych, jako tóż 
316,37 mórg, roli i łąk po części drzewem 
zarosłych, oszacowane na podatek z gruntu 
czystego przychodu na 240,43 tal. i na po- 
datek budynkowy z waitości użytku na 55 
tal. sprzedane być mają w celu podziału 
drogą subhastacyi. koniecznej w tutejszym 
lokalu sądowym w (.6466)
śrtttlę dnia 14 grudnia r. 
b. nr«ed połuduicui o go­

lili nie 9
nie tylko w całości, lecz i w pojedyńczych 
parcelach publicznie najwięcój dającemu.

Drzewo do tego gruntu należące, składa­
jące się, z dębiny, brzeziny i sośuiny zo­
stało z wyjątkiem gruntu i miejsca na 
tal. otaksowane.

Bliższe warunki przejrzane być mogą pod­
czas godzin służbowych w naszem biurze.

Ogłoszenie przybicia nastąpi 
wtto.ek dnia ‘¿O grudnia 
rb. przed południem o go­

dzinie i>.
Koźmin, dnia 13 paździkruika 1870.

Królewska komisya sądu powiatowego
Sędzia subhasticyjny.

Z 25 na 26 b. m. w nocy do 
domu mieszkalnego w Gleśnie 
wpadli złodzieje. Między innemi 
przedmiotami porwali złoty zega­
rek z łańcuszkiem (chronometr), 
przytćm 2 rewolwery. Gdyby się 
kto z temi przedmiotami zgłosił, 
proszę o właściwe postąpienie w 
tym względzie. (6459)

Z powodu nagłćj słabości prelegenta 
na dziś zapowiedziana prclcbcytt 
odwołuje się niniejszćui. [6476.J

Poznań, 31 października 1870.
Towarzystw« Przemysłowe.

w komisie M. Łelt-

1660

Co dopiero wyszło
gebr» I Hpólklt
Katolicka nauka wiary

Ks. biskupa Dr. H. Martina 
przetłomaczył z niemieckiego 

Ks. Stanisław R-Ubowleas,
Dyrektor kr. kat. seminarium w lioyni. 

Tom I. Str. XI i 388.
Cena 1 tal. 6 sgr. [6368

Nakładem księgarni LutiW. 
JMerzhacIia W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:;

Jan Mazepa.

Nakładem Ludwika Merzhacha W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Encyldoacdyi imion własnych
® ** » rl'ziûfl’zin Vz dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnój 

przez
Edmunda Gallisra.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują, się po wszystkich księgarniach. 

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.
W dniu 30 listopada r. t>. o godzinie 12 w południe 

odbędzie się w Poznaniu w domu biblioteki Raczyńskich

Do [konkursu nad majątkiem ffiardna 
ffiudanr w Stęszewie zamieszkałego z oie 
tensyami się jeszcze zgłosili: ki pieć Moritz 
Kuczyński w Poznaniu w ilości 79 tal 45 sgr. 
5 fen. i handel braci Albert w Greiz w ilo 
sci 71 tal. 1 sgr. 6 fen.

Termin do rozpoznania tych pretensyi zo­
stał na <6473)
dzień 8 listopada r. ł». przed

ptt ł ud »»te««» o zoilz, ił 
w pokoju sądowym pod No. 13, przed pod 
pisanym komisarzem wyznaczonym, o czem 
wierzyciele, którzy pretensye swe już zamel­
dowali, się uwiadamiają.

Poznań, dnia 27 października 1870. 
J&ról. 8ą<B pwwitttowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

Tragedy« w 5 odsłonach
Napisał

Witold

Do konkursu nad majątkiem kupca Mar 
Clna Kuldaura w Stęszewie zamieszkałego 
zgłosiła się jeszcze kasa tamtejsza kame­
ralna w ilości 18 tal. 14 sgr. 6 fen.

Termin do zbadania tej pretensyi został 
przed podpisanym komisarzem w lokalu są­
dowym pod No. 13 na (6474)
dzień 8 listopada r. h. przed

południem o godz. 11 
wyznaczonym, o czem wierzyciele, którzy się 
z pretensyami sweu.i już zgłosili, się uwia 
damiają.

Poznań, dnia 28 października 1870.
£4 roi- 8ij«l powiał owy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

Dnia 8 listopada o go­
dzinie 11 odbędzie się zgroma­
dzenie wyborcze dla powiatu Kro­
toszyńskiego w hotelu pana Ku- 
szki w Krotoszynie. (6450)

Prawybortów z powiatu Szu­
bińskiego zapraszam do Żnint 
na dzień * listopada F. i>. 
o godzinie 10 w celu porozumie­
nia się względem kandydatów na 
posłów sejmu pruskiego. Zebra 
nie odbędzie się w mieszkaniu p. 
Siuchnińskiego. (6468)

Cftoynacki.
Prawyborców powiat« 

Poznańskiego zapraszam 
na Halne zebranie przed­
wyborcze powiatowe na 
piątek, 4 listopada o godz. 
3 z południa do Baznrn 
w Poznanin. [6439]

Z polecenia komitetu 
M. Biliński.

Edward]

Gncnsz
i najgustowniój] 

wszelką gar- J
Jlerobę prze-] 
’ rabia, moiler- 

uizuje, repa­
ruje, pierze ii 
czyści z pLm] 
chemicznie, i 

¡farbuje 1 de 
1 kartuje, ta- 
| lio i szybko, 
i tu i na pro 

wiucyą.
Poznań, ul. Wilhelmowska No. 

26, dom lokalu pana Kurnatow­
skiego. [6477]

J

Prywatny zakład położniczt
jirzytułek dla sekretnych połogów i7* 
Dr. A 03. 49 poste rest Berlin. ■

Siła gospodarny 
wiejskich:

Przecie zapalenia

śledziony
poleca wielokrotnie doświadczony u. 

dek apteka miejska w •• othż.
Gena paczki wraz z przepisem m. 

cia 13- _____ (.6193’)'

Dom. Krnchowo
potrzebuje zaraz zdolnego gorzeim,
J---------------------- -do p;.rowéj gorzelni.

Ogólne zebranie
Akcyonaryuszy Spółki pod firmą:

Bniński, Chłapowski, Plater & Comp.
Przedmiotem obrad będzie w myśl § 45 i 56 Ustawy: Spra­

wozdanie Spólników jawnych z czynności za rok ubiegły, przędło 
żenie billansu, stanu interesów i inwentarza majątku Spółki, udzie­
lenie pokwitowania i ustanowienie dywidendy. (6448)

Poznań, dnia 26 października 1870.
Rada nadzorcza Towarzystwa komandytowego

na akcje
ISniriski, Chłapowski, JPlater&JDomp.___

Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną publiczność uprzejmie za­
wiadomić, żeśmy otworzyli tu w miejscu frrzy iłerliii- 
skićij ulicy IVo. 14 w kamienicy Tellusa

Anfecya mebli.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w średę dnia 8 li- 
stopada rb. przed poludn. o 9 godz. 
uajw ęcój dającemu za gotową zaraz zapłatę 
w lokalu aukcyjnym przy IMagazy- 
nowćj ul. Ufo. 1, rozmaite meble jako to: 
kanapy, «zuly ilu rzeczy i bie­
lizny, kaninily, stoły, krzesła 
i t d. dali rozmaite okna 1 drzwi.

nacMcteafci, król, komisarz aukc.
(6435) '

Aukcya
towarów ze ziota i srebra.

Z polecenia król, sądu powiatowego Bprze- 
lawać będę publicznie najwięcćj dającemu 
za natychmiastową zapłatą w czwartek 
dnia 3 listopada I'b. rano od 9 godziny w 
lokalu aukcyjnym przy BUagazynowĆj ulicy 
No. 1 srebrne dzitaiiki do kawy, cu 
kierulczkl, kubki, zegarki, wielki 
złoty tańciiclł liausuui, giuuzkę 
•lo korzeni wybornfcj roboty (bodes na­
stępnie brasze, kolczyki, płerńcle- 
s.ie, łtińeuuzkl <lw zegarków, 
szpilki. [6436.]

ISffvMess's/ti, król, komisarz aukc.

Lokal
Światło Zagrobowe kulmbachskiego
Dziennik spirytystyczny
(wychodzi we Lwowie rok drugi, 3cie 

półrocze, co miesiąc po 1 zeszycie.) 
Pismo to traktuje: O naturze ludzkiej

przeznaczeniu człowieka, o nieśmiertelności 
duszy, o żiciu zagrobowem i objawach świa­
ta niewidzialnego, o możności komu- 
nikowania się iluflińw ludzi 
zmarłych z ludźmi żyjącymi.

Nauka Spirytyzmu, dając o kwestyacb tych 
zadawaluiające i przekonywujące objaśn e- 
nia, zgodne z rozumem, w czasie obecnym 
gdzie wojna pochłania tyle ofiar, może dla 
nieszczęśliwych, opłakujących stratę osób im 
drogich, stać się prawdziwą pocieszycieiką, 

fi*renunierata za bieżące półrocze z 
przesyłką pocztową ł tal. 20 sgr. Półrocza 
ubiegłe z r. 1869 i 1870 6 zeszytów) każde 

tal. Dotychczasowe 3 półrocza razem
3 tal. (.6< 94)

Dla wdów, sierot, dli potrzebujących ob 
niżenia ceny, w celu humanitarnym nazna 
cza się pół ceny.

Pi syłki pieniężne uprasza się adresować 
Do redakcyi Światła Żagrobewogo 
we Lwowie pod lit. 28 m.

Dla słabego zdrowia zwijam od i
stycznia ISSl r. wyższy 
zabiail wychowania pa­
nien w Środzie, miejsce to
jest do zajęcia. (.6420)

Środa, dnia 27 października 1870.

Marya Kretschmer.
któreOsoby, które roszczą mieć jakiekolwiek 

pretensye do zmarłej pani baronowej Fautiny 
< Obtezlcrsklch Uichtcfen, raczą się zgto 
,ić z takiemi, w przeciągu 14 dni, do Wiel- 
nożnego pana Konstantego Sczaniefc- 
tiego w Międzychodzie (.od Śiemcm.

[6297.]
Grunt w Gnieźnie, stosowny na skład 

węgli i plac do sprzedaży drzewa, dom mie 
szkalny murowany, o 6 oknach frontu, za­
bezpieczony w prowineyalnem towarzystwie 
igniowem na 44t)0 tal., roczne komorne 30') 
tal., wraz z podwórzem, ogrodem i stajuią, 
uad koleją poznańsko-toruńsko-bydgoską, jest 
do sprzedania przy bezprzykładnej niskiej 
•aliczce 380 tal. O łask, adresy uprasza się 
pod J. S. No. 7 Keichenbach w Szląsku.

[6452J
Dama wykształć (wdowa), mówiąca po 

polsku, udzielająca lekcyi w zwyk. naukach 
szkól, jako też we franc. i biegła w robót 
kach kobiec. i mogąca prowadzić gospod.; 
tak samo znająca się na korespondeucyi i 
rachunkowość, poszukuje umieszczenia jako 
nauczycielka, towarzyszka lub reprezentant 
ka. O adresy uprasza się pod A. D. 40 
poste restante Oleśuica (Oels) w Szląsku.

[6463.] _______

Ogłoszenie
Na dniu dzi.ie szym otworzyliśmy dom 

Sierót i ochronkę w miejscu; powitaj 
liśmy Siostry Miłosierdzia i oddaliśmy im W1H 
opuszczone dzieci. Wszystko więc mamy, ale 
bez pomocy serc chrześciańskicb nie utrzy­
mamy zakładu. Dla tego postanowiliśmy u- 
rządzić loteryą fantową, i prosimy litościwe 
serca, pojmujące szczerze potrzeby nasze, o 
łaskawe przesłanie nam fantów na cel po­
wyższy na ręce pani Dębińskiej, Bahnbof 
strasse No. S9. Kiedy i gdzie się loterya 
odbędzie, swego czasu, doniesiemy.

W Bydgoszczy, dnia 29 października 1870,
Panna Freyss. Pani Łęblnska.

Ks. Jaskólski. Trembecki. Dr. Czarilóskl.
______ [6460.J

Pod korzystnenii warunkami
jest do sprzedania z wolnói ręki w mieście 
powiatów em Słupcy od Strzałkowa pół 
miii: restauracy a, handel 

i towarów kolo­
nialnych z zapasoweml me- 
Li wini itd. (646:)

Życzący sobie nabyć, raczy się zgłosić 
do właścicielki pod No 26 w Słupcy 

Z uszanowaniem

E- Mieszkowska-
Szwaczki znajdą natychmiast zatrudnię

me. E. Cohn, krawiec 
nek No 9.

damski, Stary Ry- 
(.6455)

połączony z

piwa
kohylepolskiego

¡Józefa Warszawskiego]lombard
Podgórna ul. 14 doje najwyż­
sze pożyczki na zastawy wszel­
kiego rodaju. (.6010)
Zastawy chronią się starannie 

przed uszkodzeniem.'

Restauraęyą i handlem wina.
Polecając się łaskawym względom Szanownej publiczności, po­

zwalamy sobie nadmienić, że nsilnern naszem staraniem będzie do­
brą kuchnią, skorą usługą i przystępnemi cenami uskarbić sobie 
Jćj zaufanie. (6372)

Łiedhe I Borowski.

Dziń dnia 31 ¡pnździcrni&a
wieprzów® nogi
na które zaprasza uniżenie

Mssról MluSler,
(.6471) Jezuicka ul. 11.

Codzień świeże flaki
Karól IMEïlïlev,

.6472) ..........................Jezuicka ul. 11.

Z dniem dzisiejszym objąłem

Lokal restauracyjny I piwa
pana Arndt, Jezuicka ulica 11,

i proszę o przeniesienie na mnie okazanego memu poprzednikowi zaufania, 
będę, abym dubremi potrawami i piwami zadowolnił Szanowną publiczność i 

Poznań, dnia 31 października 1870. z poważaniem

Starać się 
zostaję

Karól Müller,

Przesyłkę wybornych 
pięknych tyrolskich jabłek 
rozmarynowych, jako też 
najrozmaitsze gatunki fru­
its głaces, jako to apri­
cots, reine elandes, peches
itd itd. odebrał

[6470]] Kołobrzega w Pomeranii.

Panom agronomom i lubownikom po­
lowania poleca podpisany znane od lat wielu:

Iprawdz. weimar. buty myśliwski
.¡ako nieodzowny przedmiot ubioru (i dla lekarzy i pastorów bardzo praktyczne), 
które z powodu swój doskonałości wszędzie wstęp sobie utorowały. Buty te są 
podbite pilśnią i pokryte juchtami rosyjskiemi, dla czego nie przepuszczają wcale 
wody i bardzo są ciepłe.

Przy obstalowaniu potrzebują szanowni panowie tylko podać miarę długo­
ści i nadmienić, czy noga jest wąską lnb szeroką itd. a przekonani być mogą, 
że na to otrzymają parę butów dobrze siedzących, które w razie przeciwnym 
wymieniają się na inne. (Butów tych nie nosi się na innych, lecz zwykle wdzie­
wa się na pończochy myśliwskie). Cena 6 tal.

Też same nader mocno robione i nieprzepuszczające wody z podeszwami 
podwójuetni 9 tal,

aż do kolan obsadzone skórą 10 tal., 
z sztulpami pilśniowemi aż do biodra sięgającemi 14 tal.
Zwracam mianowicie uwagę panów

oficerów i urzędników wojsk.
w polu stojących na te buty, a na żądanie dodaje się także smarowidło, skórę
konserwujące, 
zawsze jest w

Przesyłka uskutecznia 
zapasie.

się natychmiast, ponieważ wielki wybór 
[6245].

[6457]
Jakób Appel,

Wilbelmowska ul. 9.
JECSh ibUisos3« rosyj. sar­

dynki, śledzie opiekane, 
norw. s®ncBi«vls, Sardincs 
a FlttiSle, pratwdziwy ser 
szwajcarski i śmieiauko- 
wy, jako tóż prawdziwe Creiais 
dis thec. k^niae, arak, 
tliśbre reńskie, rzeritone 
i laiozclskle wina poleca

W, A, Unruh,
[6456] Półwiejska ul. 8b.

Seweryn Kremski
Ikeotysta

ul. Wilhelmowska No 24
irzyjmuje pacyentów : przed południem od 
9—1 po połucniu od 3—6. [6422J

Jesienne i zimowe fcuracye

g

SÉWâFÉ WOftCÈ| ir.liwerantnadir.

lîerÏBIS, Spittelmarkt No. 10.

Licbi¿a wyskok mięsny
z Fray-Rentos (Ameryka poludn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn
¥Vielka oszczędność dla gospodarstw domowTch.

Natychmiastowe przyrządzenie nocnego rosołu po */s ceny rosołu z świeżego mię 
— Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

Wzmocnienie dla słabych i chorych.
I86i'; medal złoty, Havre 1868.Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty,

Wielki dyplom honorowy — najwyższa nagroda — Amsterdamy 1869.

¡í

dla chorujących na gardło, piersi, 
reumatyzm i nerwy w zimo­
wym domu kuracyi zakładu. (Kąpiele 
widy mineralne, serwatka gabinet pneu­
matyczny, inhalacya, elektryczność.) 

Godziny do mówienia u radzcy zdro 
wia dr. Levinstein celem rewizyi cho­
rych codziennie od 2—3 godziny. 
Maison de santé — Berlin Neu-Schoe- 

neberg. (6296)

11

'71 i wszelkie clerple- 
1 nia nerwowe usta­
li pują w jednój chwi- 
-1 li po użyciu pigułekpo użyciu pi: 
doktora CROtntl nowralgljnych 

Skład w Paryżu w aptece p. Levasseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. ManSiieîvleza. [3701]

£*isarza, posladującegT^i; 
świadectwa, (roczna pensya 120 u' 
przyjmie natychmiast (63^1
Dominium Obra pod 60. 

linią.
Miejsce dla biegłego w swyj^ 

wodzie ogrodiłik» jest otwar 
w Karminie od 1 lutego 1871. 
pedycya pocztowa w miejscu, 
dectwa i listy fr. (6387)

Poszukuje się dzierżawy wsi objętość,fn 
do 1000 mórg, bez pośrednictwa trzeciej oź 
by. Banów mających zamiar wydzierżawi 
nia uprasza się o przesłanie wiarogo^,* 
anszlagu i warunków pod znakiem A » 
poste restante Koźmin, franko. (64i’

Sprzedaż tryków
w zarodowćj owczarni w 
Smielowie pod Źerko 
wem rozpoczyna się z dniem 
20 października. (6132)

Sprzedaż tryków z mojćj oryginał, 
nćj owczarni zarodowćj pochodzenia 
z Jesnitz rozpoczyna się dnia 1 li, 
stopada r. b. Hodownikiem p. dj, 
rektor owczarń A. Heyne z Winters 
dorf Zamość leży nad żwirówką, i 

; z Wrocławia łatwo dojechać możM 
na Antonin, Ostrzeszów i Grabów. ) 

» Zamość, obw. rej. poznański, w paź. 
dzierniku 1870. (6314)

Buchwald. i

Sprzedaż tryków i
w owczarni zarodowe] t 
Kottiiszowitz pod Tost J 
w Górnym Szląsku roz r 
poczęła się. 5

Ekwipaże przesyłają się na życzenia di z 
Ktudzlnłtz nad koleją górnoszląską, lol Ż
Ketach.
Odry.

nad koleją prawego brzegi 
 [6464]

Sprzedaż tryków i
francuskiej owczarni Mery 
nosów dających cze­
sankę w Griiben pod 
Niemodlinem (Falkenberg 01
Szl), 8tiseyw B&olel Kittemen, rozjw W 
czyna się 1 listopada r. ił. [6451)i ją 

Ceny od 50 do 100 tal.; poiedyńcze if oj 
zerwy wyżej. w
Er. Walewski.,

Pi 
dc 
ni 
Pt 

‘ol. Id

* W środę rano 
dnia 2 b m. przy­
będę znowu do hote-1 

:lu Keilera z wielkim* 
transportem krów 1 oleląt z łęgu notec­
kiego tikże i pięknego stadnika rasy * ' 
denburgsko-holeutlerskiej na sprzedaż. 1 30 

W. Hamann, handlarz bydła,
(6479) _____ j u),

17 
nk 
Vr

"’5

Z polecenia komitetu wybor­
czego zapraszam Szanownych pra- 
wyborców powiatu Średzkiego ns 
zebranie w dniu 5 listopa­
da do Środy o godzinie 
12 w południe do hotelu Hiitt

Poszukuję zdatnego snhjekta i u 
cznła z doskonałem przygotowaniem szkói- 
nem (6434)

J. N. Leitgeber.
Organista

swoim zawouzie i opatrzony

nera. (6469)
Wiktor Szołdrskl.

MawiHata)

biegły w 
w świadectwo

n, ralnego życia, może zaraz zualeść umie- 
zczenie przy kościele parafia!nym w Pszcze­
le. powiatu Międzyrzeckiego. (.6465)

X. Rutkowski,
proboszcz.

Ang. garnek funt, 
po tal. 3_5 sgr.

Ceny detaliczne 
’/i ang. garnka funt, 

po tal. 1 20 sgr.
Wtenczas tylko 

jeżeli każdy garnę 
jest w obok stojące po

na całe Niemcy:
V4 ang. garnka funt. ’/< 

27%
ang.garnka funt

po
prawdziwy
¡k opatrzonj 

diipisy.

[173],

Musztarda w liściach
do Sińapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiój 
angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednój chwili może być przygotowany odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby

Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana
Alfonsa 1‘ellcsohnn w Poznaniu.

Następujący z drugiej sprzedający ręki mają wyłącznie towar powyższy, dla czego 
publiczność może być pewną, że u nich nie zostanie oszukaną.

1) IF jF. JAAe^gw i JSftt., 2) aptekarz AEloner, 3) aptekarz Br. ASem- 
kieicicz, 4) Hraeia Antlerncft, 5) <0. A. JLeifgeber.

r. KfeuŁLUT.się na mm znajituwal 
podpis, jak obok:

W Paryżu u fabrykanta, lue Yieille du 
Tempie, 26, w Poznaniu w aptece p. Dra
¡Hanklewlcza j w Krakowie w aptece pana 
Tra .czyńskiego; we Lwowie w aptece p.

B ’ [3547].Klkolascha.

Nakłńdem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.

------——]

iSDort kr«’ i

W piątek dnia 
4 listop. sprowadzę 
rannym pociągiem 

znowu na sprzedaż
do hotelu Kellera wielki transport — r 
ś leżo dojny oh z cielętami z łęgu na®f 
teckiego. AAln/totc, \ Bj

(6453) handlarz bydła. Ob
¡ty

Teatr polski w Poznaniu ta,
»» teatrze miejskim.
We wtorek dnia 1 listopada. 1,0

Pierwsze przedstawienie 
w dzień ńwiąteezny i.

na wyłączny dochód DfcJ 
rekcyi polskiej, j

Po ras pierwszy

W kieszeni n Żyda]“
czyli

Podróżomania!
iPie 
Mol 
Prz

Komedya w 6 obrazach J. Korzeniowski^^ 
Obraz I Jedzmy I Jedzmy 1 
Obraz II We Wrocławiu.
Obraz III Zur goldanen Gan3 
Obraz IV Kontrabanda.
Obraz V At! zachciałeśl]

Początek wyjątku»» o Wf»»
ósmej.

L. Nowakows^
Dyrektor. laki
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